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2a Redakcją odpowiedzialny
Bronikowska w Poznaniu.

Niedziela, 23 maja 1875.

, ,.ya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla- 
Ja Ufilhelraowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański 
okiennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

.drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
«za drobnego 3 tgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen„ w Austryi 6 -guldenów, we 
Francji 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szweoyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 jnlarók, w Turcyi 2$ 

fr., w Ameryce 13 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują .»¡9 w ekspedycyi; przedpłatę przypnują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach de związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do ekspod. Dzień. Pozn.
Kękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczę dą

U
a»it
pot Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Flinte LRn d rg’* ^ue '"in Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rne du Faubourg PoiSsonnicre 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. —
Ber , uerusaiemer&trasse 48. A. Retem ey er, H. Albrecht Taubenstrasso 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaóket Rabehl, Eriedriohstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. —

POZNAN, 22 maja.

W Frankfuroie nad Menem Daube & Comp. — W Wroolawiu Daube, Ha a sonstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.

y3sagag3sgiaga»j, rawt wma a-^'iaŁri».-ałB»a^us^acaagiMt.

'ruska Izba panów załatwiła na wczorajszóm po- 
ju pierwsze obrady nad projektem do ustawy o 
jjtraeyi katolickich majątków kościelnych. W cza- 
tusyi szczegółowej przyjęto § 12 (duchowny jest 

llP Wm przewodniczącym dozoru kościelnego) w re- 
ukiii 11 rz%d°wój, skreśliła § 59, poczyniła zmiany w § 
„J, prty$a reezt2 paragrafów tak, jak je uchwaliła 
Nr'¡ deputowanych..

-j—- Dzienniki niemieckie z wielkiem odzywają się nie- 
A'" wleuiem o interpelacyi deputowanego angielskiego 

' ana, wniesionej z powodu znanej mowy klubo- 
nsadora niemieckiego hr. Miinstera. Na przed- 

jizóin pońMzeniu niższej Izby londyńskiej doi 
gabinetu Disraeli odpowiedź na powyższą inter- 
podnosząo przedewszystkióm, że, o ile mu się 

uwagi hr. Miiustera były czysto prywatnej i 
natury. Klub narodowy, gdzie właśnie prze- 

nnłbasador ni-miecki, nie jest tyle politycznóm, 
„ " ‘ój religijućiu stowarzyszeniem. Co się tyczy 

i, czy obecność posła zagranicznego w klubie 
lanym i zabieranie tamże głosu w sposób przed- 

przez deputowanego O’Sullivana da się po- 
z wymogami dypłomatycznemi, zniewolonym 

wdzie oświadczyć, — że to nie odpowiada 
ym zwyczajom dyplomatycznym — wystąpić je- 
przeciw temu nie może, choćby tylko dla tego, 

'zi się ministrowi angielskiemu ograniczać 
kolwiek pozorem wolności słowa. — Tyle p. 
Zdaniem naszóm — odpowiedź dana przez p. 

;o jest niezém więcój jak zręcznie osłoniętą 
i przemówienia ambasadora niemieckiego, — 

po siei mifgiony zapałem zniżył się do agitacyi, nieda- 
lubne i jj w żaden sposób pogodzić z wysokićm stano- 
tjscUjZd u przedstawiciela Niemiec.
'.ukoję j mał& niezawodnie kwasów, zarzutów i zacze- 
lego nui woją|ft również w prasie niemieckiój wiadomość, 
..ádrese belgijski pierwszej instaucyi uchwali! zaniechać 
i ca. ( 8) wytoczonego Duchesnemu, poszlakowanemu,

(29. r

i pobieżenia dalszym rozruchom zarządził zamknięcie 
' uniwersytetu.

Italie donosi, że Ojciec św. otrzymał w dniu • r; ii
’ swoich urodzin (rozpoczął 85 rok życia) powinszowa- świecenia I aiKa. 
j nia od wszystkich monarchów katolickich, niemniój od 
’ mnóstwa wysokie stanowiska zajmujących osób. Pismo 

marszałka Mac-Mahona doręczył Papieżowi poseł fran- 
cuzki Coroelles. Wedle Gaulois odpowiedział pre­
zydentowi rzeczypospolitój francuzkiój Papież własno­
ręcznym listem — który mu jutro doręczy nuneyusz 
Meglia.

; Prezydent Mac Mahoń tymczasem mocno z tego 
j niezadowolony, że 75 senatorów, do których mianowa­

nia powołanóm zostało franc. Zgromadzenie narodowe, 
ma wyjść wyłącznie z łona tego zgromadzenia. Ży­
czeniem jest marszałka, by Izba mianowała senatorami 
naczelników

czych zamachów, na ten raz nie tylko już na 
życie ks. Bismarcka, ale już' nawet na ministra 

Nie mamy wprawdzie naj­
mniejszego powodu choćby najodleglej przypu­
szczać, aby zamiary podobne i spiski na życie 
ć’z) zdrowie obu mężów stanu pruskich miały 
jfkitkolwiek podstawę, gdyż regułą bez wyjątku 
prawie, że zamachy tego rodzaju są wynikiem 
chorych i zbłąkanych mózgów, niedosięgalnych 
żadnemu stróżowaniu, bo zamykających swą ta- 
jemmce w sobie — a nie partyjnych, głęboko 
przemyślanych konspiracyi, których siatkę przy

towego, ogródkowego dramatu przeznaczonego 
dla niezdolnych krytyki i dojrzałego namysłu 
warstw społeczeństwa. Udramatyzowany Kull­
mann, Westerwell czy Leopold von Kwilcz 
zarażają w ten sposób fantazyą ludową, roznie­
cają nienawiść jednych przeciw drugim, rzucają 
ziarno demoralizacyi za pomocą kłamstwa i po- 
twarzy w dusze, serca i umysły wielkiej masy 
ludowej, któraby w naszych czasach i przy dzi- 
siej8zém jéj moralném usposobieniu zdrowszego 
zaiste potrzebowała pokarmu. W robocie takiej, 
mimowolnej, nieuczciwej, jak wszystko, co oparte

dzisiejszych środkach policyjnych łatwo bardzo na złej wierze i kłamstwie, razi nadto zła i 
przerwać lub odsłonić. Mimo to [nie dziwimy ; niemoralna tendencja polityczna, ta sama 
śię, jeśli polieya pruska otacza czujnością i o- i tendeneya, która za pierwszych cezarów rzym-

władz wojskowych, sądowych i ducho­
wnych, chciałby zwłaszcza, by w senacie zasiedli: mar­
szałek Canrobert, gubernator Paryża, jenerał Ladmi- pieką swych mężów stanu, jeśli się trudni bez- S skich siliła się jako źródło i przyczynę wszy-
fau?’ Piez3’c Çnci. trybunału kasacyjnego i paryzkiego i pieczeństwem ich osób, jeśli dokłada starań, stkiego złego wskazywać niegodziwą sekte Na- 
trybunału apelacyjnego, tudzież wszyscy kardynałowie. ? L • ■ i i ■ i • i *. , i • ł - i • ix6 n •• • j -LyZ północnego teatru wojennego w His ipanii dono- ! się me znalazł jaki kontynuator dzieła me- zarejczyków. Dzisiaj radziby narodowo-liberalni 
szą o postępach karlistów, którzy, jak to wczoraj do- ; fortunnego Kullmanna. Co jednakże uważamy 5 publicyści prusko-niemieccy swemi bajkami o 
nieśliśmy, zajęli miasteczka Orio i Usurbiel pod San ' za rzecz mniej naturalną, to, gdy publicystyka ' spiskach i zamachach skrytobójczych wystry- 
Sebastian a przeto w bezpośrednićm sąsiedztwie wojsk ' oficjalna i narodowo-liberalna prusko-niemiecka chnąć na podobnego stracha ultramontanów a 
rządowych. Cabrery ekspery menta przeto dążące do wy- j poczuwa się do obowiązku wysnuwania ze swe- - - - —
wołania rozdwojenia w obozie kailist. nie odniosły pożada- : ;_* . - . , . > J ■
nego skutku a że tak jest rzeczywiści, zatóm i ta prze- j tworczo-fantazyjnego łona istnie, za przy- 
mawia okoliczność, że dowódzcy karlistowskiemu Dor- i iactem pająka, snującego z siebie pajęczynę ku 
regaryemu udało się zorganizować na nowo i ująć w chwytaniu łatwowierności muszej, — bajek o 
kluby karności oddziały zostające dawniój pod dowódz- \ spiskach i zamachach na ks. Bismarcka czy p. 
twenydon Alfonsa. Jenerał Despujols, operujący prze- : Fall^ Jest w tém albo prosta gfupota albo

gorsza od niej zła wiara, jest dalej chęć żywie­
nia łatwowiernej fantazyi publiczności opowia­
daniem strasznych a drażniących i podniecają­
cych powiastek, jest wreszcie w takiej robo-

eiw Dorregaryemu, zażądał na gwałt posiłków, których 
jednakże dotychczas mu nie nadesłano.

Przedwczoraj odbyło się w pałacu senatorskim w 
Madrycie Zgromadzenie zwolenników systemu konsty­
tucyjnego, należących do różnych odcieni politycznych. 
Po dłuższych naradach, w czasie których położono głó­
wny nacisk na potrzebę połączenia i zjednoczenia wszy­
stkich monarchicznych i liberalnych stronnictw, a to 
celem utrzymania istniejących instytucyi i r?ądu par­
lamentarnego pod królem Alfonsem, złożono komisyą

w dodatku i Polaków. Polscy księża i Po­
lacy w ogóle mają według oficyalnych i naro- 
dowo-liberalnych organów pruskich, według te­
legramów rozsyłanych aż do angielskiego Ti­
mes a szeroki udział w owej nieistniejącej zmo­
wie nie istniejących skrytobójców na życie ks. 
Bismarcka i p. halka. ¿Wyciągnięte z tej mę­
tnej wody siecią podejrzliwości i wynalazczej 
fantazyi nazwisko Dunina biega po wszystkich 
gazetach i figuruje niemal jako dowód, iż na

(SgfC Aomo, o przygotowanie spisku na życie księcia poruczając jej wypracowanie odpowiedniego polityczne- cal} tuman czarnych zbrodni lub podziemnych 
aka. Widocznie spisek ten istniał tak dobrze j go programu 1 ' ' " - - — . ... .

ji' Y rak Dunina jedynie w fantazyi ajentów pruskich, 
wioska zaniepokojona rozruchami studentów

1 s' " etjioln, Rozruchy te zostają podobno w związku

cie gra tej samej wyobraźni, co w romansach , teraz istniał rzeczywiście szeroko rozgałęziony 
jak w Izabelli królowej hiszpańskiej lub spisek na życie kanclerskie.
Eugenii cesarzowej Francy i tworzy około
osób historycznych i dziś jeszcze istniejących

Ponieważ się znajdował w Krakowie, Wro­
cławiu czy Frankfurcie nad Odrą, a oraz w ja- 

i kiejś cukierni wrocławskiej rozmawiał z człowie-

K^T^tóonym temi dniami Izbie włoskićj przez mi- 
Y-—• miecenia Bonghi projektem do ustawy, wedle 
OtlilTf ^owiązujące dotychczas przepisy o egzaminach 
modzielu yte°kioh radykalnój mają uledz zmianie. Pro- 
iątkaniii1 Postanawia między innemi, że studenci uni- 

X, P«:u neaP°htańskiego, chcący w przyszłości ko- 
hn tub ( 1 odczytów akademickich, muszą, jak to ma 
\vskaże la ’“nych wszechnicach włoskich, poddać się 
,n. pod I •koyb Otóż „uowacye“ te nie podobały się 

® i ztąd zaburzenia, w czasie których polieya 
——-sala 17 akademików. Zajścia te były nawet 
o&łyf ltei? ’“terpelacyi w Izbie deputowanych. — 

fowiedei na odnośną interpelacyą wystąpił 
’ oświecenia w obronie władz uniwersyte- 

SCn®’i^żając się z uznaniem o umiarkowaniu or- 
¡lól. a®' PobcyjnycB, i oświadczył w końcu, że dla za- 
sig k
icyą F

FfflT SEJMOWE.

. ta • 1 Podsi£Pów- Ze źródła podobnej fantazyi, w tej ' kiem noszącym zakonny habit, jest naturalnie,
i «KT“ 1 H«»®!« «bo- ™ »»jmniej podejrzanym o zamach na życie
1 PeLsburgski d iennik urzędowy dcmisi o dobro- ' r™ Z nieu?lknioneIP .towarzyszeniem śerwi- < kanclerza mieszkającego w Berlinie; za kilka 

/nowrocie» na łonćnrawosławLoKościoła z mniemającego tanim kosztem kłamstwa , tygodni ujrzemy go może na ogródkowej sce-
okupic sobie względy wysoko postawionej oso- me a rzemieślnicy i kupczyki będą może przy 
bistości, dla której się nibyto interesuje — pły- 5 szklance bawara klęli „Polen und Ultra- 
ną owe romanse spisków i zamachów partyj- montane“ i zbrodnicze ich zamiary, 
nych na życie ks. Bismarka. Pojawiają się od i Czas istotnie, by publicystyka prusko-nie- 
czasu do czasu, z peryodyczną wiernością, we- miecka, by to z pośród niej, co się nie wyrzekło

wolnym powrocie“ na łono prawosławnego Kościoła z 
grecko-unickich gmin w gubernii suwalskiej liczących 
razem 9982 dusz. Dziennik urzędowy donosi przy tćj 
sposobności z tryumfem, że w całój gubernii suwałko- 
skiój nie ma dziś już ani jednój grecko-unickićj gminy.

; dług nowiniarskiej potrzeby a pozostaną smu­
tnym pojawem patologicznym tak prasy, która 
podobną strawą wyobraźnię i umysły publi-

■ czności żywi, jak publiczności, która taką stra- 
; wą bez -wstrętu i wzgardy żołądek swój ducho- 

Dzienniki ofieyalne i narodowo-liberalne : wy opycha. Bajki podobne przechodzą z ko­
lumn dziennikarskich w niedzielny romans, w

Skrytobójcze zamachy.

r kasie, 

i- Dzieo
G-rodno

SPOWIADANIE HISTORYCZNE

przez

B. Bolesławitę.

dalszy. Zobacz nr. 110, 111 i 114.]
b?ła i piękną, ale nie w rodzaju szambe- 

35 lll j .wdz*§ki na pokaz stworzone były... 
się urodzoną do jakiegoś cichego kątka, 

^ogła ozdobą. Rodzice jój stracili mają- 
zg'nął zabity okrutnie przez żołnierzy Dre-

niemieckie pełne znów doniesień, wskazówek i przy­
puszczeń o zamiarach czy spiskach skrytobój-

sobie dać rady w niczćm, wszystkim rządziła panna 
Justyna i póki przy niej były klucze, szło dobrze .. . 
nigdy nie brakło nic... a szambelanowa wygódki 
lubiła.

Pannie Justynie wcale dom w Wierzeiszkach ra­
jem nie był, musiała jednak w nim pozostać, bo nie 
miała co począć z sobą. Reszta familii była ubogą, 
poszłaby była chętnie służyć u obcych — ale szambe­
lanowa na to nie pozwalała. Była ona w istocie jój 
ciotką, nie dawała się wszakże tak nazy wać, znajdowa­
ła to — nieprzyzwoitóm i sobie uwłaczającem,.. Każ­
dy powinien być na swojćm miejscu, mówiła.

Rotmistrz, który znajdował pannę Justynę bardzo 
piękną, bo taką w istocie była — z początku próbo­
wał szczęścia i chciał zawiązać stósuneczek miłosny... 
Grał na gitarze i śpiewy wał dawniój, — panna Justy­
na ani śpiewu, ani gitary, ani nadewszystko rotmistrza 
nie znosiła. Dała mu surową odprawę — poszedł jak

zupełnie zdrowego sensu i sumienia, położyło 
protest przeciw podobnie niecnej robocie, prze­
ciw podobnemu psuciu zdrowego smaku, rozu­
mu i serca swej społeczności. Jeśli publicystyka 
niemiecka nie jest niczem więcej, jak olbrzymia 
machiną przedsiębiorczej spekulacyi, okłamującą 

„ . obałamucającą swą społeczność w interesie
Gartenlaubową beletrystykę, ztarntąd do la- czy to własnej kieszeni czy to chwilowo panu

ściwa dla chłopów ... nie mogła tóż pojąć tego szam­
belanowa, że się panna Justyna nie rozczulała słabo­
ścią „złotego czubusia“ — a dawała lekarstwa z apte­
czki brudnym chamom. Słowem wieczna z nią była 
wojna. ..

Przeniesienie się do tego majątku świeżo nabytego 
opłakiwała szambelanowa. Jakkolwiek pozycya roman­
tyczna się jój wielce podobała, i zajmowała się stóso- 
wnena urządzeniem rezydencyi — po długim pobycie 
za granicą j w stolicy nudziła się okrutnie. Sąsiedz­
twa dla niej etósownego nie było wcale, krzywiła się 
na szlachtę . . . znajdowała, że nie było z kim żyć.. .

To tóż miała zamiar stanowczy, jak skoroby w 
Wierzeiszkach się nieco, wedle swojego smaku uregu­
lowała — wyjechać na mieszkanie lub do Warszawy 
a choćby zresztą do Wilna. W Wilnie miała dawne 
stósunki z Massalskimi, z Kossakowskimi, z Zabiełłami, 
nawet z Niesiołowskimi i Sapiehami. Stary jej tytuł

na nią piękna pani i nie powiedziała już ani słowa...
Tymczasowo mieszczono się w starym dworze, 

chociaż szambelanowa mówiła, że w nim umiera, że 
w mm nie wyżyje... Chyba mnie chcecie umorzyć! 
Sufity były nizkie, a co gorzój, nie były to nawet su­
fity, me by y pułapy, było to — jak mówiła — coś 
okropnego!! Przeszły dziedzic, chcąc belki zamaskować, 
popodbijał je płótnem, z czasem obwisło ono a szczury 
i myszy wyprawiały tam harce okropne...

Chociaż meble nowe sprowadzono i co tylko było 
potrzeba do życia, do jakiego nawykła „boska Miłusia« 
— choć wiele niedogodności usunięto — znajdowała 
zawsze, że umiera ... w tóm więzieniu. ..

Na pałac przygotowaną już była cegła... był plan 
gotowy... szło o to, ażeby zaraz z wiosna budowę 
rozpoczynać.. . Miejscowy proboszcz spytany o radę, 
nastręczył szambelanowój do kierowania robotami Bo­
rysewicza.

Posłano po niogo furmankę do Grodna.
_ Majster Michał nie skory był do podejmowania 

się roboty me odrzucał jój jeduak... Rozpytał się 
tylso u ludzi o tych państwa, dowiedział, że byli ma­
jętni, i, chociaż przysłaną furką nie przybył, oświad­
czyć kazał, iż w następnym tygodniu służyć będzie.

To s:ę już trochę nie podobało samój pani, którój 
sig zdało, że taki jakiś rzemieślnik szczęśliwym sie 
czuć powinien, gdy mu się zarobek trafia... Zrazu 
nawet chciała użyć innego, aby mu pokazać, iż się bez

zmyty. Próbował wprawdzie kilka razy na nowo w książęcy i pierwsze małżeństwo wielce jój to ułatwiało. 
j..u: -i— ----------- ' Tymczasem szambelanowa, która miała wiele gu­

stu, chciała Wierzeiszki przekształcić, przebudować, 
uczynić z nich ideał „sielskiój rezydencyi.“

W dawi.ych dobrach, gdzie niegdyś mieszkała 
z pierwszym małżonkiem, pałac się był spalił, położe­
nie było smutne, wspomnienia nie miłe. Zachwalono jój 
Wierzeiszki z ich piękności i na tój się nie zawiodła. 
Lecz tu było dla niój wszystko w stanie dzikości i 
barbarzyństwa... Stary dom należało obalić... na

łaski się wkraść, lecz mu to tak nie szło, że panna 
Justyna albo wychodziła, gdy ją zaczepił, lub w inną 
stronę patrząc nie odpowiadała.

Daleko nieprzyjemniejszy stósunek był z pięknym 
szambelanem, który wprawdzie przy żonie nigdy ani 
spojrzał na pannę Justynę, lecz byłe się wykradł, spo­
tkał ją samą jednę, znalazł zręczność przybliżenia się, 
dawał oznaki najczulszego usposobienia.. . Na to je­
szcze surowiej odpowiadała nieszczęśliwa kuzynka, zu­
pełnie ignorując natrętnego wujaszka. Gdyby szambe­
lanowa mogła się domyślić choć cienia tój występnój 
skłonności — Justysiby dawno w domu nie było. .. 
Strzegł się żony, znając ją, Antinous, i ostrożnym był 
nadzwyczajnie.

Swiętój potrzeba było cierpliwości, ażeby wytrwać 
w takiem położeniu. . . Gospodyni nudziła się na wsi 
i znajdowała w tóm pewien rodzaj rozrywki, że się 
wiecznie uskarżała na pannę Justynę, zawsze miała ja­
kaś do niój pretensyą. Nie mówiła jej o tóm, z prze­
kąsem tylko szeptała mężowi albo zwierzała się bratu.

Lubiła panna Justyna czytać i chwytała książki 
jakie się trafiały, umiała ich sobie dostać w sąsiedz­
twie. Szambelanowa, która tylko komedye i romanse 
francuzkie czytywała ... niecierpliwiła się tóm upodo­
baniem kuzynki.

— Osobliwsza pretensyą ... zawsze w tych książ­
kach siedzieć... Zaglądam I coś polskiego... jakieś 
banialuki... Gustu pojąć nie mogę. Sensatka!... 
o! filozofka ... cha! cha!

Niezmiernie sentymentalna z kanarkami a nielito-

.onfideraeyi barskiój, matka wypłakawszy 
Bziewczę, które miało ciotkę u Wizytek 
1<Jh klasztorze się wychowało i wyniosło 

Av.agę jakąś, naturę milczącą, postawę
I pikt zblizka nie znał panny Justyny, bo 

1 będąc łagodną i dobrą, nie odkrywała
¿zyn&jinniój w tym domu, z uczuciami swo- wzgórzu nad Niemnem miał stanąć pałacyk, na który, j niego obędzie, lecz proboszcz zapewnił raz’jeszcze91-!

ó3.5i)I‘‘lanO tylko, że to był charakter energiczny, 
-¡i zailnknięta w sobie, skłonna do zapa-

gdy co postanowiła.
jej nie lubiła, naprzód dla jój pię- 

ip°i> które, choć jój zdaniem z własnemi 
l8° w porównanie nie mogły — jednak- 

A ... nie gasły wcale. Ludzie sądzili 
rieiwy3*0”"J ‘““'Ałanowa potrzebowała jaśnieć i być

L^i się z wielu względów nie podobała. 
u5Da n>ą, że „sobie tony daje.“ — Czasem 

(A° osoba „bez wyższego wychowania i 
f' atneści.“ — W rzeczy samój pani była 

['iy iawybłą, a Justyna nie mogła wymódz 
8lS jój przychlebiała, choć zależała od

5 F łjf^ojóm szeptała z pogardą szambelano-
’ \le> ale c-xtra-ordynaryjna“. — Byłaby 

jej dawno z domu „boska Miłusia“ —
'‘Wała się w gospodarstwo, nie umiała

il.

ii
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już plan dał Gucewicz... wtyle za nim założoną była 
dzika promenada... Przerzynała ją rzeizułka Szwentka, 
wpadsjąca do Niemna... Biegła ona parowem, przez który 
rzuconym być miał most, na jednój arkadzie. Nazwi­
sko Szwentki zmieniono na Murmurantę ... Świątynia 
przyjaźni, pustelnia, kabanka, altana chińska i grota... 
już miejsca naznaczone miały... Obelisk stać miał 
na urwisku nad rzeką z napisem:

„Dédié aux Ombres chéries.“
Vfszel1 ich pomysłów szambelanowój wyliczyć tru­

dno. Mąż jój unosił się nad niemi, a rotmistrz niemający 
zapasu wielkiego słów, dodawał na wszystko: — A to 
będzie paradnie!! to będzie — paradnie 1

„B ska Miłusia“ czasem nawet zniżała się do tego 
stopnia, że ze swych mjśli szczytnych zwierzała się 
przed panną Justyną, choć ta „ordynaryjna istota“ oce­
nić ich nie umiała.

Raz nawet wyraziła się nieprzyz voicie, że las był 
tak piękny, że nic do niego dodawać nie było potrzeba, 
chyba w nim ścieżki poprowadzić. Z litością spojrzała

lepszego majstra nie znajdzie, że on przy Horodnicy 
jeszcze pracował, i że lepiój na niego poczekać a mieć 
z uczciwym człowiekiem do czynienia) niż wziąć lada 
partołg. Nic na to nie odpowiedziła pani i zamił* 
kła.. .

Być bardzo może, iż jój także o wiadomości z Gro­
dna chodziło, bo ją sejm żywo obchodził, a nie mogła 
się dokładnie dowiedzieć, co się tam działo, czy ten 
dobry, miły król już przybył, kto tam miał być? jakie 
być mogły zabawy? czy będą bale i teatr francuzki? 
kto z pan ma przyjechać do Grodna?. O tóm wszy- 
stkiem głuche tylko dochodziły wieści. . .

Szambelanowa była „d u dernier mieux" ze 
Stackelbergiem, zn«ła barona d’Ascb, widywała Golza 
i Bimhholza w wielu domach, de Gaché u niój bywał., 
potrzebowała się dowiedzieć, kto z nich przybędzie do 
Grodna i co za figura ten Sievers, którego się tam 
spodziewano a który miał być stary... co niewiele dla 
sejmu obiecywało...
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jących prądów politycznych, wie a przynajmniej 
powinna wiedzieć, czego się w obec podobnych 
bajek i potwarzy trzymać. Spisek Bärensprunga 
z r. 1858 mógł ją bardzo wiele nauczyć, mógł 
ją dalej nauczyć nie mniej agent prowokacyi 
Hentze ze słynnego w swoim czasie procesu z 
roku 1854. Telegramy gąbińskie oficyalnej 
Nordd. Allgemeine Ztg z nad granicy gali­
cyjskiej z maja 1868 o utworzeniu się band 
powstańczych i komiczny zamach Westerwella 
na życie ks. Bismarcka, zakończony konfuzyą 
denuncyantów i skompromitowaniem gorliwości 
policyjnej a łatwowierności dziennikarskiej; spi­
sek galicyjsko-poznański, o którym tyle nagadał 
się w sejmie Rzeszy w r. 1872 znany mąż za­
ufania Wagener a o którego dowody zainterpe- 
lowany przez pana Niegolewskiego, przyznał 
się połowicznie do wymysłu i dał skromnie 
nurka, by już więcej głowy nie podnieść; — 
wszystko to powinno już było publicystykę pru- 
sko-niemiecką pouczyć dostatecznie o wartości 
i prawdzie widma spisków 4 zamachów, które 
od czasu do czasu, niewiadomo zkąd, zmartwych- 
wstaje, by bawić czy straszyć wyobraźnią pu­
bliczną. Jeśli się poczuwa do stanowiska ucz­
ciwego i dojrzałego nauczyciela ludu, niechaj 
mu w tym względzie powie prawdę i otworzy 
oczy. Jeśli woli odgrywać rolę złej niańki, 
niech psuje i zaraża fantazyą, serce i umysł 
swej publiczności powiastkami o strachach. — 
Wszakżeż ziarno podobnej siejby nie dla nas 
ostatecznie bujnym chwastem zajdzie!

Lwów. 20 maja.
(Sprawy sejmowe. — Unici chełmscy. — Wydział lekarski. — 

Opera polska we Lwowie. — Nowośoi teatralne.)
(T.) Pomiędzy przedmiotami przekazanemi komi-

syom sejmowym do zbadania i zdania z nich sprawy, 
jest także petycya Maurycego hr. Dzieduszyckiego i 
komitetu zawiązanego celem niesienia pomocy ducho­
wnym obrządku grecko-katolickiego, którzy opuścili 
dyecezyą chełmińską i przebywają obecnie w Galicyi. 
Komisya budżetowa wnosi, aby sejm upoważnił Wydział 
krajowy do wypłacenia wspomnianemu komitetowi 
kwotę 3,000 guldenów dla niesienia wsparcia i pomocy 
księżom chełmskim, którzy nie mogąc — jak się wy­
raża sprawozdanie komisyi —— pogodzić z własnem su­
mieniem wymaganych od nich przez rząd rosyjski 
zmian w rełigii i obrządku, szukać musieli w Galicyi 
wraz z rodzinami swemi schronienia, przed grożącómi 
im karami. Takich duchownych znajduje się obecnie 
w Galicvi 55 wraz z rodzinami, razem 208 osob, a 
nadto poszło wielu na stare lata szukać przytułku w 
dalszych krajach. O wszystkich tych w Galicyi osia­
dłych księżach unickich wyraża ssę sprawozdanie ko­
misyi bardzo pochlebnie, przyznając im niepoślednie 
wykształcenie i wysoką prawość charakteru. Składki 
zarządzone przez komitet, jakkolwiek znaczne, zaledwie 
dostarczyły środków na opędzenie pierwszych i najpil­
niejszych potrzeb tułaczy. Nie wątpię, że wniosek ko­
misyi budżetowój przyjmie sejm, jakiem jednak będzie 
zachowanie się posłów partyi swiętojurskiej w obec tego 
wniosku? Organ tóż partyi Słowo, nie mą dość 
słów nagany dla tych nieszczęśliwych ofiar, które na­
zywa „zbiegami,“ jak nie ma dość slow pochwały dla 
tych, którzy „dobrowolnie powracają“ na łono kościoła' 
prawosławnego, i dla rządu, który ten „powrót“ „ula- 

: twia“. Wiadomo zresztą, że filarami rządu rosyjskiego 
J w robocie około tępienia Unii są właśnie panowie od 

św. Jura, będąż więc oni mogli w sejmie głosować za 
wspieraniem tych „zbiegów“ lub czy będą mieli od­
wagę wystąpić otwarcie przeciw wnioskowi?

Wiadomości urzędowe.
Król nadal przedsiębiorcy furmanek pooztowych, radzcy 

komisyjnemu Edwardowi Giitcrbock w Królewcu tytuł 
tajnego radzcy komisyjnego.

Korespondencje Dziennika Pozn.

Z Obornickiego, 21 maja. 
(Kółko pszczelnicze obornicko-szamotulskie.)

44 Stósownie do ogłoszenia w pismach publicz­
nych o posiedzeniu kółka bartników obornicko-szamo- 
tulskich, zebrało się na dzień wyznaczony tj. w drugie 
święto Zielonych świątek do Popówka dośó znaczna 
liczba pszczolarzy i lubowników pszczół. Prezes Kół­
ka p. Frajtak zagaił posiedzenie i przeczytał ustawy 
towarzystwa tym, którzy do Kółka przystąpić chcieli. 
Poczćm stósownie do porządku dziennego, przeczytał 
p. Krzywański nauczyciel z Kąsinowa rozprawę 
o rewizyi i czyszczeniu kószek i uli na wiosnę. Odczyt 
ten był jasny i dokładny, a członkowie go z wielką 
uwagą wysłuchali. Następnie uchwaliło zgromadzenie, 
aby posiedzenia tylko dwa razy do roku się odbywały. 
Przyszłe posiedzenie odbędzie się 26 września o 2giój 
godzinie z południa w Kobylnikach. Prezes kółka przy- 
rzekł mieć odczyt o zazimowaniu pszczół. Potem po­
kazał p. Frajtak zgromadzonym członkom matkę wło­
ską czystćj krwi i sposób jak można zapobiedz osiero­
ceniu roju. Tu mi wspomnieć należy, że pasieka pre­
zesa nie jest liczna, ale doborowa i odznacza się po­
rządkiem.

Kółko nasze liczyło po założeniu 20 czło ¡ków, te­
raz przystąpiło 19 członków, pomiędzy którymi i pani 
Ludwik a Turno ze Słopanowa. Nareszcie uchwa­
liło zgromadzenie zapisać dla Towarzystwa 4 egzempl. 
Bartnika i poleciło prezesowi sprowadzenie kilku 
dzieł pszczelniczych.

Godnćm uwagi jest sprawozdanie komisyi eduka- 
cyjnój z wniosku Hausnera w przedmiocie zapro- , 
wadzenia wydziału lekarskiego na wszechnicy 
lwowskićj. Ze sprawozdania tego, które wykazuje na 
wstępie genezis naszego uniwersytetu i przypomina, iż 
po zaborze kraju w r. 1784 był na uniwersytecie Iwo- ; 
wskim także i wydział lekarski, przytoczę kilka pou­
czających dat. Oto nasamprzód udowadnia sprawo­
zdanie, że z wyjątkiem Rosyi, niema w Europie kraju 
w którymby stóAinek ludności do uniwersytetów był 
tak niekorzystnym jak w Galicyi. Gdyby bowiem na­
wet uzupełniono uniwersytet lwowski, t. j. gdybystąy 
mieli w Galicyi dwa kompletne uniwersytety, to przy- 
padłby jeden uniwersytet na 2,709,000 ludności, gdy 
w Szwecyi jest jeden na 1,953,000 mieszkańców, w Hi­
szpanii jeden na 1,673,000, w Niemczech jeden na 
1,338,000, w Belgii jeden na 1,207,000, we Włoszech 
jeden na 1,190,000, w Szwajcaryi jeden na 890,000, a 
nawet w Bukowinie będzie wkrótce jeden uniwersytet 
na 1,511,000 mieszkańców. Jak niezbędną jest potrze­
ba pomnożenia wydziałów lekarskich w Galicyi, ze 
względu na brak lekarzy, świadczą wykazy statysty­
czne o co raz bardziój wzmagającój się w Galicyi śmier­
telności. W r. 1871 umarło 176,546 osób, w r. 1872 
umarło £06,038 a w r. 1873 umarło 305,176 osób, 
ogromnie więc wzmogła się śmiertelność, co przeważ­
nie brakowi lekarzy przypisać należy. Z końcem r. 
1872 było w Galicyi 767 lekarzy, a między tymi tyl­
ko 392 doktorów medycyny, reszta zaś 37;> lekarzy, 
stanowili chirurdzy. Jak niedostateczną jest ta liczba, 
okazało się przy sposobności wniosku rządowego o 
organizacyf służby zdrowia. Gdyby bowiem przyjęto 
nawet piętnastoty sięcznc okręgi zdrowotne, liczba do­
ktorów medycyny niewystarczałaby jak do obsadzenia 
ledwie trzeciój części lekarzy, okręgowych. Skutkiem 
zwinięcia szkoły chirurgicznśj we Lwowie, która do­
starczała prawie połowę lekarzy, zmniejszyła się jeszcze 
bardziej liczba osób uzdolnionych choć częściowo do 
pełnienia służby zdrowia, tak że gdy w r. 1872 było 
lekarzy w ogóle 764, już w r. 1873 w skutek nie przy­
bywania sil nowych zostało tylko t51 lekarzy. Jeżeli 
się dalój zważy że z pomiędzy tych mieszka 226 dokto­
rów a 80 chirurgów w 13 większych miastach 
kraju, okaze się, że na resztę kraju przypada tylko 165 
doktorów a 285 chirurgów, tj. jeleń lekarz na 11,490 
ludzi I Sprawozdanie komisyi powołuje się w końcu na

uchwałę Rady państwa z r. 1870, którą wyraźnie po­
lecono rządowi założenie wydziału lekarskiego we Lwo­
wie i kończy wnioskiem, by sejm zażądał od rządu jak 
najspiejszego utworzenia w uniwersytecie lwowskim wy­
działu lekarskiego na koszt skarbu państwa. Pewnym 
byó można, że sejm rezolucyą tę uchwali, wątpliwem 
jest jednak czy rząd wiedeński rezolucyą tę uwzględni 
zwłaszcza teraz gdy otwiera niemiecki uniwersytet w 
Czerniowcach, który oczywiście większćj niż tutejszy 
polski doznawać będzie pieczołowitości ministerstwa 
wiedeńskiego.

Nie będziemy więc mieli we Lwowie opery pol­
skiój, jaką od lat trzech cieszyliśmy się. Dzieło p. Nie­
dzielskiego, byłego dyrektora opery tutejszój i byłego 
członka byłego komitetu teatralnego — bo jemu, jako 
twórcy opery polskiój we Lwowie wdzięczność się za 
tę zdobycz należy — runie niebawem, nie dla braku 
sił żywotnych, nie dla braku racyi bytu, ale w. skutek 
zbiegu okoliczności fatalnych. Teraźniejsi przedsiębiorcy 
odziedziczywszy znaczne długi po swoich poprzednikach, 
nie są w stanie ze względu na zupełny brak kapitału 
nakładowego, tyle łożyć na operę, ile potrzeba, aby 
takowa opłacała się, nie są w stanie ani nowych oper 
wystawiać, ani celujących śpiewaków należycie opłacać, 
ani w ogóle wydatków z utrzymaniem dobrój opery 
połączonych ponosić. Zaniedbali operę przeto zupełnie 
i w końcu nie mając stałej primadonny i sprowadzając 
na gościnne występy śpiewaczki zamiejscowe, które 
bardzo drogo za występy płacić sobse kazały (o00 do 
400 guldenów za każdy występ), na operze tracili. - 
Udali się więc do sejmu z prośbą o pomoc, o powię­
kszenie subwencji albo też o zwolnienie od obowiązku 
utrzymywania stałój opery. W obec fatalnego położe­
nia finansowego przedsiębiorstwa, w obec ciągłych 
zmian w składzie dyrekcyi teatru, w obec niepewności 
jak długo dzisiejsza dyrekeya u steru się utrzyma, nie 
ebee komisya budżetowa żądać od sejmu powiększenia 
subwencyi, wchodząc jednak w trudne dzisiejszego 

[ przedsiębiorstwa teatralnego położenie, chce ona skłonić 
sejm, by i nadal pozostawił teatrowi subwencyą 16,000 
guldenów, zwalniając go od obowiązku utrzymywania 

1 stałój opery i żądając jedynie, aby we Lwowie istniała 
• tak zwana opera sezonowa najmniój przez cztery mie­

siące. Subwencyą ta ma podług wniosku komisyi być 
i oddaną wydziałowi krajowemu do dyspozycyi a wydział 
; ma ją wypłacać przedsiębiorstwu teatralnemu ,w spo- 
< sób jaki uzna stosownym.
t Wniosek komisyi, nie obciążający nowym -wyda­

tkiem funduszu krajowego, prawdopodobnie się utrzy­
ma, a przedsiębiorstwo teatralne mogło by wobec ulgi 
sobie zrobionej, gdyby racyonalnie nadal prowadzone tyło,

, wybrnąć z kłopotów dotychczasowych i podnieść, mo­
cno w "czasach ostatnich podupadłą scenę, która ma 
przecież wszelkie warunki być pierwszą w Polsce. Spo­
dziewać się tego można po dzisiejszych, najlepszemi 
chęciami ożywionych kierownikach sceny naszój, którzy 
odetchnąwszy zajmą się zapewne repertoarem, i wzbo­
gaceniem go nowemi oryginalnemi utworami, których 
tak wiele w czasach ostatnich pojawiło się, a których 
Lwów wcale jeszcze nie zna. Do nowości jakie teiaz 
mamy lub wkrótce mieć będziemy należy operetka 
Czerwińskiego „Słowiczek“ (słowa Wł. Bełzy).

„Lila Weneda“ Słowackiego którą jutro po raz 
pierwszy na scenie lwowskićj zobaczymy i „Gagatek 
pana Majstra“ wodewil trzy aktowy Błotnickiego 
przerobiony z niemieckiego a dawany tu z powodzeniem 
od dni kilku. W operze występuje obecnie bardzo do­
bra śpiewaczka p. Mjiller Czechowska. Jeżeli opera 
czas jakiś jeszcze utrzymaną będzie, przybędzie tu na 
występy gościnne, znakomita sopranistka Paschalis i 
p. Bogdani Kleczkowska.

dziestu nowe projekta do praw. Odmowa ta 
giczną, a p. Luro słusznie wykazał, że wydz^j^O 
dziestu, który wyobrażał politykę wojują^ „J ''ty ^r( 
przyłożyć ręki do dzieła pojednania, że ci któr»01^ Lit®, 
publiki urządzić i konstytucyi republikański^ / T«”r„---—----s--- T . -----.¿ićj 2' t
gować nie chcieli nie byliby dziś w możności -o- - - - - -  . - ï . °sci nzuJiJP
nić nieprzyjazne im praw* konstytucyjne. Klęsk« ■ : ii 
spotkała p. Batbie wynalazcę polityki wojują^: ,$1 
szerokiemi jego plecami kryjącego się p. de g) 
uradowała opinią a głosowaniem tém bynajmnié6 (1 ¡a 
binet dotkniętym nie był, boć była to tylko kw^si«0’ 
formalności, a przed głosowaniem oświadczył bdlW 
Dufaure p. Rampon, że nie stawia bynajmniój kw 
gabinetowój.

Czy wydział trzydziestu podał się lub tóż 
do dymisyi, jest to kwestya mniejszój wagi,. U], '¿re 
prawo wyborcze na tój dymisyi nie ucierpiało i ,r y
być zgromadzeniu przedłożone bądź przez cały p. 
bądź, jak mówił p. Laboulaye, przez mniejszość » isk°r 
działu

Oprócz tego posiedzenia mamy do zapisaniu,,«» 
win parlamentarnych mowę p. Juliusza Ferry ¡i¡t 
nowo obranego prezesa lewicy republikański! ’ D< 
Mowa ta zawiera bardzo pożyteczne ostrzeżenia 
rządu, który, z wyjątkiem, okólnika p. Dufaur6) W 
dal opinii publicznój żadnój satysfakcyi, jako tóż £ ’
stronnictwa republikańskiego, które jedynie za p0Ij, enie 
wytrwałości, cierpliwości i stosownych ustępstw p* 
teczne będzie mogło odnieść zwycięztwo.

Co się tyczy samych projektów do praw złożo Jakie

Paryż, 20 maja.
(Posiedzenie wtorkowe. — Ostateczny zgon wydziału trzydzie­
stu. — Mowa p. J. Ferry. Projekta do praw p; Dufaure. 
— Wystawa sztuk pięknych. — Artjści polscy. — Nekrologia 

pani Cornu, p. Al. Chamski.)
S. E. Po Zielonych świątkach zebrali się znowu 

onegdaj deputowani a posiedzenie to było pocieszają- 
cóm i zadowalniającóm. P. Dufaure złożył prawa or­
ganiczne i zażądał ich odesłania do wydziału trzydzie­
stu. Jednakże Zgromadzenie nie przychyliło się do 
jego żądania. Większość z 25 lutego chociaż chciała 
uniknąć glosowania nieprzyjaznego gabinetowi, nie wa­
hała się jednak odmowić poddania pod obrady trzy-

onegdaj przez p. Dufaure, pierwszy nosi tytuł; nt 
w o organiczne o stósunkachmiędzyyy 
dzami publicznemi i nie zawiera nic, coby 
sługiwało na szczególniejszą uwagę: .to tylko ufc 
deputowanych, że prezydent republiki może odra« 
izby na miesiąc i to po dwa razy w jednój sesji, i 
szta artykułów prawdopodobnie przejdzie bez dtużi $ 
dyskusyi. — Drugi projekt wywołał z prawśj 8ti0 wti 
Izby kilkakrotne oznaki nieukontentowania: jesU* 
prawo uzupełniające o senacie. PrzyŁ/efc 
czam artykuły, których czytanie nie przeszło bez 
szenia Artykuł 3. W gminach, w których 
komisya municypalna, wyborcy zwołani będą w c 
obrania rady municypalnój, która wybierze, jakiej 
wiedziano w artykule 29,.— delegowanego i zastęj ,:.c 
(krzyki ironiczne na prawicy, — bardzo dobrzel b 
dzo dobrzel na lewicy) Art. 15. Delegowani, i 
wezmą udział we wszystkich głosowaniach, pobiei gel 
będą z funduszów departamentowych wyn
za podróż (wykrzykniki z prawój strony—.....
brze! z lewój). Art. 16.. Każdy, delegowany, ktt ¡»y 
bez słusznój przyczyny nie weźmie udziału we w 
stkich głosowaniach, albo w razie przeszkody nieostr jf ¡» 
że zastępcy zawczasu, skazany będzie na karę pień ¡]ee 
żną 50 fr. przez sąd cywilny na żądanie prokurato ¡¡¡,ie 
(wzruszenie rozmaite). Art. 17. Każde 
mające na celu wpływanie na głosowanie wyuuiuj a c 
skłaniać go do wstrzymania się od głosowania, ka (J, 
nóm będzie uwięzieniem od 3 miesięcy do 2 latik u,,, 
od 50 do 500 fr. albo jedną z tych kar. (Szemra f 
z prawój strony — oklaski z lewój.) Art. 22, Czl 
kowie senatu pobierają to samo wynagrodzenie 00 cz|!j da 
kowie Izby deputowanych (krzyki z prawój strony ¡na 
bardzo dobrze! z lewój). Widocznie, drugi ten pro |yw; 
będzie miał za sobą większość z 25 lutego a przi nr, 
sobie całą niemal prawicę, przynajmniej co do w [y 
przytoczonych punktów. m p

O wystawie sztuk pięknych nie zmieniliśmycpi ¡ró 
nadzwyczaj wiele jest dzieł znakomitych, ale«™ 
go arcydzieła. Czuć s'ę daje brak jednój p 
myśli, wyższego celu, jakiegokolwiekbądź ideału; wiego 
stko to jest albo kopią kopii, albo grubym realizm 
albo wyzyskiwaniem zepsutego gustu publiczności, foki 
wyjątkach już mówiliśmy. Pozostaje nam tylko p ¡¡roś 
toczyć nazwiska polskich artystów, którzy w tym i jpie 
mniój licznie jak w poprzednich latach przesM reśl< 
wystawę swoje dzieła. Na czele ich zapiszmy Ma i di

pri

zwn

dzwonu Zygmunt

mało mógł byó uwiadomiony, ale zawsze, mieszkając 
w Grodnie, coś zasłyszeć musiał... Lepsze to było 
niż nic. t >

Szambelanowa byłaby rotmistrza posłała na zwia­
dy — lecz ... znała go dobrze!! wiedziała, że się wda 
z oficerami w pijatykę i karty i cało z tego nie wy- 
nijdzie.

— Mój Boże — mówiła do męża — mieć takiego 
drągala brata ... i nie módz go nawet użyć na po­
syłkę... proszę cię... ale on taki jest! do niczego...

Piękny szambelan potakiwał głową i uśmiechem, 
nie śmiejąc inaczój swój myśli objawić.

Już tydzień upływał, gdy nareszcie dano znać 
państwu przy podwieczorku siedzącemu, ze majster 
przybył z Grodna.

Borysewicz, mając się zaprezentować w tak dostoj- s 
nym domu, wziął ze sobą najlepsze swe suknie i, w 
karczmie się ubrał. Wyglądał cale poważnie, w nowiu- 
teńkiój kapocie, butach czarnych świecących, żupaniku 
czarnym, z którego wyglądał łańcuszek od zegarka, w 
ręku miał trzcinę z gałką złoconą. Głowa i broda 
świeżusieńko wygolone prezentowały się elegancko. Wą- 
sa podstrzygł umyślnie.

Szambelanowa na dnie powszednie nawet ubierała 
się wspaniale, była więc piękną jak królowa i, sparłszy 
się jedną rączką na krzesła poręczy, oczekiwała na 
majstra. Piękny szambelan stał za jój krzesłem z je­
dną ręką założoną za kamizelkę i nogą w pierwszój po- 
zycyi. Nieco opodal siedział rotmistrz zgarbiony, oczyma 
goniąc za panną Justyną, która się około podwieczor­
ku zwijała. Szambelan tóż choć ostrożnie spozierał na 
nią z ukosa i wnet oczy ku żonie zwracał.

Panna Justyna, śliczną jak zawsze była dnia tego, 
chociaż bardzo- skromnie ubrana. Miała na czarnój su­
kni takąż polonezkę i włosy nie pudrowane, których 
obfitość zdobiła ją, rumianą twarzyczkę opasując dokoła.

Czarne jój bystre oczy z jakąś wyższością zdawały 
się poglądać na towarzystwo, co ją otaczało. Położe­
niem była ona tu podrzędną, ale umysłem widocznie 
górowała nad nimi. Szambelanowa czuła to może in­
stynktowo i dla tego ją nie nawidziła.

Gdy się Borysewicz ukazał w progu, obróciła się 
lekko głową skłoniwszy mu sama pani.

— Wie pan majster, o co chodzi? — zapytała — 
mamy pałac stawić; czyś pan stawiał kiedy pałac?

— Na Horcdnicy dla JW. podskarbiego.
— El to tam wiele gustu, słyszę, nie było.
— Ale się to buduje wedle planu JW. pani.
Spojrzała szambelanowa. — A właśnie' retmistrzu,

podajże plan . .. leży u mnie na stoliku.
Rotmistrz się ruszył leniwo, gdy panna Justyna

nic nie mówiąc, wyprzedziła go i położyła arkusz na 
stole, a Borysewicz w milczeniu mu się przypatrywać 
zaczął. .

Patrzano na niego, chcąc odgadnąć wrażenie, gdy 
się odezwał spokojnie: . .

__ Plan bardzo piękny, rzeki, ale na nasze śniegi
płaski ... a kolumny ... to chyba nie wiem zkąd spro­
wadzać, lub z cegieł i tynku, to będzie obktywało.

Szambelanowa ruszyła ramionami.
— Dach włoski, to się pięknie prezentuje, rzekła.
— Pewnie, że pięknie, byle się nie ułamało pod

nawałą śniegu. .
Wszyscy niestósownemi znajdowali te uwagi. —
— A czóm dach będzie kryty ? spytał Borysewicz.
Szambelanowa nie myślała o tóm. — Czómże ma 

być? Dachówki tu nie mamy blisko, łupku jak za ' 
granicą, toż gont słaby i od ognia niebezpieczny, 
chybaby blachą a ta wiele będzie kosztowała. 1

— Nas przecie na to stać! — urażona zawołała , 
pani.

Majster się skłonił.
— Cóż to będzie kosztowało?
— Należałoby obrachować, odparł zimno majster, 

tego od oka powiedzieć nie można ... trzeba wiedzieć 
z czego i jak budować będziemy.

— A na zimę może stanąć gotowy? -— zapytała 
szambelanowa. Borysewicz spojrzał zdziwiony.

— Na żaden sposób. Szczęśliwieby było, gdyby 
się dał pod dach wyprowadzić.

Odpowiedzi te nie podobały się pani, znajdowała 
majstra „extra-ordynaryjnym człowiekiem...“ jak to u 
nas oni wszyscy. . .

Cr.wilę jeszcze ciągnęła się rozmowa o pałacu. . . 
— Słuchali odpowiedzi z uwagą, przytomni, panna 
Justyna coś poszeptała w ucho pani, która pokręciła 
fifło W9.
° — Cóż tam u waćpaństwa słychać w Grodnie?
poczęła wreszcie pani. , .

— Toć JWpaństwo wiedzą pewnie. — Sejm się 
ten nieszczęśliwy zbiera.

Borysewicz będąc w domu obywatelskim sądził, 
iż śmiało swe uczucia objawiaó może. „Boska Milusia“ 
znacząco spojrzała na męża i rotmistrza, mąż zażył ta­
baki, rotmistrz gębę skrzywił.

— Króla jeszcze nie ma?
— Lada dzień przybędzie ... już sekretarz pan 

Frięee i koniuszy Kicki przyjechali, król JMość w Bia­

łymstoku bawi, bo jeszcze pokoje nie gotowe.
— A osób dużo? pytała gospodyni.
— Ol dosyć, i posłów przyjechało wielu i sena­

torów ... i ambasador rosyjski już na Horodnicę za­
jechał. . .

— Nie słyszełaś acan, co za człowiek?
— Cóż ja wiedzieć mogę? rzeki Borysewicz, mó­

wią, że nie młody, polityk wielki, grzeczny bardzo ... 
a takiego to się już najgorzój bać.

Prycbnęła szambelanowa: — A toż czemu ?
Ten co dużo huczy a krzyczy, to mu jego im­

pet przechodzi, a taki mruk ... najstraszniejszy, wia­
doma rzecz...

— A bale będą? zapytała jejmość.
Borysewicz się zmarszczył.
— Proszę JPani, a któżby to tam chciał tańcować, 

kiedy nas zarzynają. . .
Po tym wykrzykniku śmiałym cicho się zrobiło 

jak w grobie. Oczy panny Justyny z zajęciem się 
zwróciły na mówiącego, zdawały mu się dziękować. 
Szambelanowa przeciwnie zgorszoną była, a mąż jój 
minę nastawił jakby osobiście obrażonego, i z góry 
zmierzył zuchwalca. Rotmistrz nieodgadnione robił 
miny ... jakby drwił i z niego i ze wszystkich.

Sam Borysewicz pomiarkował, że coś nie w ton 
demowi, nie w smak słuchaczom odezwać się musiał.

Wtóm szambelan, tak rzadko mówiący, odezwał 
się z za krzesła głosikiem piskliwym jak pikulinek, 
aż żona zdiiwiona odwróciła głowę ku piemu.

— A kapela jest?
-— Moskiewska — rzeki Borysewicz.
— Ja pamiętam, raz w obozie byłam u Krecze- 

tnikowa ... ale wcale dobrze grali • .. dodała szambe­
lanowa ... bo to jest uprzedzenie względem Moskali... 
a oni wiele rzeczy mają doskonałych.

Borysewicz ogromnie oczy otworzył. Było to 
jakby wyznanie wiary domu, po któróm wiedział już, 
iż się tu szczerze odzywać z tóm, co Czuł, nie wypa­
dało, a może nawet było niebezpiecznie.

Zwrócił więc i oczy i rozmowę na plan.
__ Jeśli JW. państwo mają postanowienie budo­

wać — począł — toby należało. • .
__ Ale na to będzie czas... niecierpliwie wybu-

cbnęła pani. Niech nam pan powie ... Kossako­
wscy są.. .

__ A muszą byó — cicho ouezwai się majster.
— I Zabitłlo?
— O tern nie wiem.
__ A kogóż tam acan znasz?

k ę i jego Chrzciny ------------- . „
Krakowie r. 1721. Krytyka dotąd muczj, tu 
znajdujemy w tym obrazie te same pierwszo W1,lf alki, 
lety co w poprzednich: koloryt to jedyny, old^tolic 
strzowskie wielkiój myśli, ale może tóż te same' ąsty 
co w kilku dziełach mistrza, a mianowicie pom>S* nesif 
osób w zbyt ciasnym obszarze. R o d a u o wss‘ toki 
dwa portrety, jeden hr. J. D., drugi pułkownika »jt,

Borysewicz ręce powkładał w kapotę i oczyw y n 
skwaszony rzeki: y

Ja ... nie wiele kogo znam ... to 
moja rzecz... ;

— Ale przecież! , , j
Badanie stawało się przykrem a majster }

cydowany odeprzeć je zimno i stanowczo,, t)“ ‘
smakowało, gdy trąbka pocztarska dała się b ( 
gościńcu. Rotmistrz zerwał się równemi nog. 
belan drgnął i zwrócił się ku żonie — 
niona, dała znak ręką, aby czekano w cicbob

Słychać było turkot powozu. — *7° J . 
dworu... Oczy pani zajaśniały żywą rfld0orL,i .„¡j

— Niech pan sobie plany zabierze na , 
rozpatrzy — jutro o tóm pomówiemy. • ’ J 
styna, która z obojętnością trąbce się Prz7 , 
stała oczekując... . . i,via "j

W przedpokoju głosy 1 ś“1.ec^ ®’S#0|,ls.. 8jel 
Borysewicz wysuwał się, gdy Milusia za

— A! to mój drogi minister 1 poznajg S

S Szambelan oczy miał na drzwi zwrócon0, ,«c 
mistrz właśnie wprowadzał gościa. . . j .

Wchodzący nawet przy tym Narcyz ® oitt ni 
mógł się nazwać pięknym w całóm zn 
mężczyzną, chociaż starszym był od meg 1 
ślady swych pazurów drapieżnych wido
twarzy wyryło. wyd100 «

Znać w nim było pana rodem, 1 
obyczajem, charakterem... Miarkowan °eOje 
i ogładą pogarda całego świata, Wą .. by«
stkiego malowało się na tój twarzy, ^^le 
pustnemu Cezarowi przystała... ,Na c pojÿ
wyły8iałóm błyskał rozum, dowcip. 
w ustach szyderskich siedziało zepsuci 
łemu i tój postaci właściwe... . . jeży1!011

Był to Ankwicz, niedawno mmis gelgt«9 »iit 
czypospolitój w Kopenhadze, który ^towy01 ’¡a 
jego od sejmu czteroletniego wrócn g j
gowicy... , ; oftjZ0:

Znano go jako najzdolniejszego g 
z tych, co na pensyach ambasadora r oQj j«« 
burgskiego gabinetu służyli. Nie w? i życl® 
skarbi Poniński, w nic oprócz P1®nl?ojniejszy’ s 
sznego... ale od Ponińskiego ^yl z „ 

n dowciDnvm co przechod
li

1 cynizmem dowcipnym go pi
(Ciąg dalszy nastąpi)1
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¿ego, szczególnićj zaś drugï, zdają sią nam być 

H’ jziwemi arcydziełami w swoim rodzaju. Panna 
bty m» Mikulska wystawia dwa obrazy także zna­

li ¿wiadczij,ce o niezmiernym postępie zdolnéj a 
7 ’i rfWj artystki; są to piękny portret pani W., 
^ijpoczynek. Pan Wojciech Gerson przesłał 
!l)Pe'“obraz p. t. Rycerze krzyżowi w Polsce 

i»i W. wieku.) P. Aleksander Wojciech C et ner 
a i 7ffOwa wystawia trzy obrazy Salambo, Airam 

Wiarę, — ostatni szczególnićj jest pełnym nat-
¿a obrazem religijnym. P. Artur Gąssowski 
ljtyża portret i dwa krajobrazy. Panna Marya Lu- 
j p 1 u z a ń s k a: Tancerka w K ai r o na por- 
¡0 ¡Lachaveau fancon na fajansie. Pan 
„dler z Warszawy: Szlachcianka z XVI. wieku,

. teia. Z rzeźbiarzy Zauważyliśmy p. Klemensa 
’^’yczewskiego popiersie marmurowe hr. P. de 

Feliksa Grabowskiego Sainte-Espérance 
; ¿rzeźbę, p. Wł. Hegla dwa popiersia. W końcu 
18 ilzy projektami budowniczemi znajduje się p. Au- 

JjWieczffińskiego (de Serres) wielki dwo- 
(rt'dla podróżnych w Budzie-Peszt.

Ga Ponoszą o śmierci pani Cornu, s tółwychowani- 
' ¡esarza Napoleona IUgo, która za cesarstwa uży- 

swego wpływu u dworu na korzyść rodaków na- 
e’,1 .(b i starała się, jak sama mówiła, dać im wynagro-
■ez 1 ,„ie za niewdzięczność Napoleonów dla Polaków.
0Iat Umarł także niedawno w Marsylii znany tam po- 
’ °Stsechnie adwokat Al. Chamski, były oficer wojsk 

¡¡kich w r. 1831.

NIEMCY.
$ Berlin, 21 maja. W dniu wczorajszym roz­

pęta Izba panów poświąteczne swe obrady projektem 
a skreślającego art. 15, 16 i 18 konstytucyi. 

'ByLjekt przeszedł znaczną większością głosów jak to 
¡TC; zapisaliśmy w dniu wczorajszym. Dyskusya nie 
'8ki,jla zbyt długo i prowadzoną była bardzo spokojnie 
w ci (żywiła się tylko nieco więcćj, gdy poruszono stó- 
ak I (ki ewangielickiego kościoła. Hrabia Stolberg oświad- 

jjjo się za skreśleniem artykułów konstytucyi, wy­
li ¡pil z krytyką najwyższój rady kościelnćj, skutkiem 

W: ¡go minister Falk stanął w obronie instrukcyi rady 
obiei ¡cielnej do ordynacyi synodalnćj, które zdaniem jego 
odze ¡,fflly się koniecznemi a przyszły do skutku po dłu- 
toi ¡h ¡uciążliwych naradach. Następnie wystąpił Kleist 

kti »w, jeden z najzagorzalszych obrońców protestan- 
wyznania. Mówca starał się udowadniać hr. 

ostr FStolbergowi, że pomienione artykuły konstytucyi 
ewangielickiemu kościołowi przyniosły korzyści, że 

rato ńesienie ich dotknie wielce i ewangielicki kościół, bo 
owt m to prawo kościoła zależnćm będzie od samowoli 
cy9 jy deputowanych. Stanowisko kościoła tćm opłakań- 

będzie, im dłużćj taki minister jak dr. Falk, z
1 ® ¡tatami jak Sydowy stać będzie na jego czele opie- 

¡ic się na niewierzących żywiołach a nawet przeczą-mra
sli bóstwu Chrystusa pozostawiając na kościelnych 

ICZ* zędach. Minister Falk nie został dłużnym odpowie
i na te zarzuty i zaprzeczył mianowicie temu, jakoby 

Pro iywidua niewierzące w bóstwo Chrystusa pozostawiał 
,rzi urzędach kościelnych; piecza jego rozciąga się na 

w ly kościół we wszystkich jego odcieniach i może się 
m poszczycić, iż więcćj aniżeli którykolwiek z mini- 

'fi ¡ot wyznań przyczynił się do rozwoju samodzielno- 
¡F tó kościoła. Hr. Rittberg zabierając głos po ministrze 
»oł Faftii, wyraził pewne powątpiewanie co do przedłcżo- 
i;«lego projektu, ale pomimo tego przemawiał za jego 
ta rzyjęcieni, bo projekt będzie ciosem dla rzymsko-ka- 

lickiego kościoła. Hr. Lippe, były minister sprawie- 
o P ¡rości wystąpił przeciw projektowi a zdaniem jego 
m ’ spieoh z jakim Izba i rząd w ogóle przystępują do 
sbMeślenia artykułów konstytucyi, jest oznaką rewolu- 
H i dokonywanćj we wnętrzu państwa. Artykuły 15,
M i 18 konstytucyi są rezultatem długiej walki na 
izjt iu koscielnćtn a skreślenie ich da powód do nowej 

liki bo usunie podstawę pokoju. Agitacya kościoła
łD18 solickiego ma być powodem do zniesienia artykułów I 
i® instytucyi a przecież agitacya trwać będzie nadal po 
alS? niesieniu artykułów. Dawnićj uznawano zasadę, że 
k* suki wiary nie mogą nigdy kolidować z prawami 

i9®listwa, nauki wiary były sacra, obecnie uważają 
■^ainsncra, Rząd nie zyska nic przez skreślenie 
zyiijkułów konstytucyi a prawodawstwo nie powinno 

jjdy utrudniać poddanym zadośćuczynienia religij- 
t»B ich potrzebom, co przecież przedłożony projekt 

! na celu. Hr. Landsberg poparł w tćj mierze hr. 
'PPego i zaznaczył mianowicie, że z słów wypowie- 

byl isnych w ostatnim czasie przez ks. Bismarcka oka- 
fflt ije się jak najoczy wiściej, iż walka obecna wymierzoną 

ysK it przeciw kościołowi katolickiemu. My katolicy — 
ab81 słowa mówcy — musimy podjąć rzuconą nam rę- 
izpKUicę, a ufni w pomoc Boga walczyć będziemy pod 
»."Umieniem krzyża za religijną i oby watelską wolność, 
jeco lerai hasłu stronnictwa centrum: „Za Prawdę, wol- 
i. w i prawo.“ Po tych słowach hr. Landsberga przy- 

, ;^a kba do głosowania — a odrzuciwszy wniosek 
"f.1 !®-Pi!sacha, żądający przekazania projektu komisyi 
nc '64 głosami przeciw 16 przyjęła cały projekt zna-

a^większością głosów.
y” .Na dzisiejszem posiedzeniu rozpoczęto obrady nad 
:9"'Wem do prawa o administracyi majątków kościel- 
S°" t8> przyczóm hrabia Lippe i Landsberg-Ossenbeck 

Mawiali przeciw projektowi a mianowicie wywody 
popierali na artykule 15 konstytucyi, który sprze- 

b( ,|la 8'2 wręcz przedłożonemu projektowi i dla tegoby 
91 odroczyć obrady aż do czasu, w którym skre- 
ho^ ¡h te&° artykułu ostatecznie uchwalonem zostanie.

1 .ffWwotn mówcom odpowiedział dyrektor ministeryalny 
’» podnosząc, że przedłożony projekt ogranicza 

Jtdynie na oznaczeniu, kto jest właściwie reprezen- 
koćcielnego majątku i nie dotyka bynajmniój 

konstytucyi. Kleist-Retzow nie odmawiał wpra- 
■!l® kompetencyi reprezentacyi kraju uregulowania 

itracyi kościelnego majątku, ale zdaniem jego 
^5° było zapytać odnośne władze kościelne o ich 
u1® a nie wdzierać się samowolnie w interna ko- 
I ’• Po przemówieniu Kleist-Retzowa przeszła I.ba 

’Pscyalnćj dyskusyi nad projektem.
°hirzędowa Deutsche Reichs Corr. po- 
z® wiadomość o zamiarze ustąpienia ministra 
,5 &weke i dodaje zarazem, że i kilku] jenerałów 

™aych podało się do dymisyi, a mianowicie ko- 
.pUruj$cy jenerałowie 2, 5 (Poznańskiego) i

sa, świadczy ta okoliczność, że w chwili gdy dekret 
cesarski mianujący ministrem rólnictwa p. Hieronima 
Mannsfelda był już pod prasą, dzienniki wiedeńskie 
spierały się w najlepsze kto obejmie tekę rolnictwa czy 
deputowany morawski Belrupt, lub też namiestnik Mo- 
rawii baron Poseinger. O Mannsfeldzie nikomu ani 
się nie śniło. Osobistość ta prawie nie znana w ko­
łach politycznych. O nowym ministrze wiemy tylko 
tyle, że urodził się 20 lipca 1842 r. jest najstarszym 
synem dożywotniego członka Izby panów ks. Colloredo 
Mannsfelda i rotmistrzem w rezerwie 9 pułku huzarów. 
Najbliższa przyszłość a wreszcie najbliższe dzienniki 
wyświecą zapewne, jakiemi drogami doszedł c. k. rot­
mistrz do fotelu ministeryalnego. — Dotychczasowy 
minister handlu Banhans cofa się do zacisza domowego 
a kto wie, czy nie obejmie na nowo zarządu obszerne- j 
go majątku hr. Waldeka, którym administrował, nim s 
wypłynął na widownią polityczną. Tutaj kilka jeszcze*. 
słów wspomnienia ustępującemu ministrowi. Dr. Ban- i 
han3 zawdzięcza karyerę swoją dr. Giskrze, który roku [ 
1871 powołał go do ministerstwa spraw wewnętrznych; ■ 
za ministerstwa Hasnera, którego żywot liczył się na : 
miesiące, objął Banhans tekę rólnictwa, a gdy dnia 25 
listopada 1871 r. stanął na czele nowego gabinetu ks. i 
Auersperg, objął tekę handlu, którą piastował do osta- i 
tnich czasów; Banhans nie był luminarzem, ubytek j 
przeto jego nie da sią uczuć zbyt dotkliwie gabinetowi ( 
przedlitawskiemu, ani stronnictwu wierno-konstytu- ; 
cyjnemu. j

Fremdenblatt donosi, że powołanie br. Pos- i 
singera do Wiednia zostaje w związku z odwołaniem : 
dotychczasowego namiestnika Styryi Kiibeka i miano- i 
waniem w jego miejsce br. Possingera. Ostatnie zabu- j 
rżenia, których widownią była stolica Styryi, Grac, > 
miały stać się powodem, że rząd przychylił się do tego j 
rodzaju zmiany. -

Londyńskie pismo W p i e r o d zamieszcza nastę- i 
pującą wiadomość z Brodów: „Dnia 20 marca aresz- ! 
towano u nas dwóch młodych Rosyan, którzy przeszli i 
rosyjską granicę bez paszportu. Jako powód areszto- i 
wa|nia wskazano na tę okoliczność, że ci młodzi Rosya- ; 
nie wydawali dużo pieniędzy w Radziwiłowie, wzbudzi- ! 
li więc tćm podejrzenie, iż do posiadania pieniędzy ' 
przyszli nieprawym sposobem. Dla badania jednak j 
aresztowanych przybył z Radziwiłowa do Brodów r o- j 
syjski żandarmski pułkownik, co wyraźnie ; 
wskazuje, iż sprawy polityczne uważano za po- ! 
wód do a esztowania. Jeden z aresztowanych nazywał : 
się N. Sołtyków, syn urzędnika; drugi — syn kupca ’ 
nazwisko — zapomniałem. Obydwóch wydano Rosyi j 
i odesłano 4 kwietnia do Radziwiłowa.“ Czyżby to 1 
było prawdą, że rząd austryacki, pomimo zniesionćj i 
konwencyi o wydawaniu politycz tyeh- przestępców, 
dopomaga jeszcze i dzisiaj żandarmom rosyjskim.

F R A N C Y Ä.
w Paryż, 19 maja. Uchwała Zgromadzenia na­

rodowego przekazująca uzupełniające projekta konsty­
tucyjne osobnej komisyi a nie komisyi trzydziestu, 
nie będzie powodem, jak półurzędowa Ag. Havas 
dcnosi, przesilenia gabinetowego. W każdym razie klęska 
gabinetu, wywołana takim rezultatem głosowania Izby, 
jest dość dotkliwą a wiceprezesa ministerstwa powinna 
przekonać, że należy mu się obliczać z frakcyami le­
wicy. Co się tyczy samych projektów uzupełniających 
konstytucją, przedłożonych przez ministra sprawiedli­
wości Dufaure’a, takowe wywotały zupełne zadowole­
nie w republikańskich kołach. Gambetta miał oświad­
czyć, że głosować będzie za niemi bez żadnego zastrze­
żenia. Przekazanie ich osobnćj komisyi przyspieszy o 
wiele rozwiązanie Zgromadzenia narodowego, ale jak 
słychać, spowoduje większość członków komisyi trzy­
dziestu do wystąpienia z komisyi. Prłurz.dowy Mo­
nitor tymczasem niezadowolony z takiej uchwały 
Izby powiada, że chciała ona pomieszania pojęć w ło­
nie Izby a lewica pragnąca jak najspieszniejszego roz­
wiązania Zgromadzenia utrudniła takowe przekazując 
projekta osobnej komisyi. Monitor zapowiada nadto 
burzliwe obrady, bo, zdaniem jego, nie tylko lewica 
ale i prawica zaczepi wiele punktów przedłożonych 
projektów. Bidź co bądź, przyjęcie projektów jest za-

ło zajmujący przebieg kampanii parlamentarnćj, wy­
noszą się z Rzymu w takićj liczbie, że trudno liczyć 
na załatwienie choćby najważniejszych spraw. Pomię­
dzy przygotowanemi do załatwienia, a jak się zdaje 
skazanemi na zwłokę sprawami znajduje się także re­
ferat komisyi parlamentarnćj o budowie twierdzy i ob­
warowaniu granic królestwa włoskiego. Komisya o- 
pracowała przedmiot ten bardzo dokładnie i mimo opła­
kanych finansów postanowiła nadać m uwszelkie warunki 
wykonalności.

W tych dniach sądzoną będzie przed sądem przy­
sięgłych w Rzymie sprawa sześciu osób, poszlakowanych 
o zamordowanie Sonzogna redaktora radykał, dzienni­
ka Capitale, o czćm w swoim pisaliśmy czasie. 
Paryski Figaro zamieszcza cały szereg danych czerpa­
nych jak twierdzi z akt śledczych, z których niektóre 
tutaj podajemy. Aby pojąć całą nienawiść, jaką pałał 
przewódzca najskrajniejszej opozyci Jozef Luciani, dziś 
poszlakowany o zamordowanie Sonzogno’a, wspomnieć 
należy, że Sonzogno dokładnie miał być poinformowa­
nym o karygodnym stosunku jaki istniał między Lu- 
cianim a tegoż bratem Eugeniuszem, znanym oprysekiem. 
Skoro Luciani dowiedział się, że jego polityczny nie­
przyjaciel Sonzogno zamyśla w swoim dziennika C a- 
pit ile wywlec na jaw to wszystko co wiedział o owym 
stosunku postanowił uprzątnąć go z drogi. W tym 
celu zniósł się najpierw z przewodniczącym radykal­
nego komitetu wyborczego, Armati. Ten zawiązał sto­
sunki z dwoma rzymskimi demagogami Mozellim i Fa- 
riną wmawiając w nich, że w interesie sprawy narodo- 

. wej i wolności potrzeba zgładzić Sonzogna, co więcćj, 
że jenerał Garibaldi żywo interesuje się tą sprawą. Do 
wykonania morderstwa trzeba było środków pieniężnych, 
Luciani zaś od chwili, gdy zerwał z pewną wielką 
damą (panią Ratazzi), którćj kosztem żył dotychczas 
był bez grosza; brat jego siedział w więzieniu, na po­
moc przeto Ostatniego nie mógł żadną miarą liczyć. 
W tćm położeniu udał się do księcia Baltazara Ode- 
scalchi, deputowanego do izby, żądając od niego 5000 
fr., otrzymał atoli tylko 1000 fr. Wszystkie starania, 
aby uzupełnić powyższą kwotę były nadąremnemi. 
Mimo to oświadczył swemu przyjacielowi Armatiemu, 
że Sanzogna skoro legnie pod sztyletem, otrzyma ko­
pertę z 5000 fr., dodając zarazem, że dla odwrócenia 
od siebie wszelkiego podejrzenia odjedzie do Turynu. 
Tak tóż i uczynił. Armati poruczył rzecz całą Morelliemu 
i Farinie a ci namówili niejakiego Frezza, mieszczanina 
z Trastevere, zaopatrzyli go w sztylet, podprowadzili 
pod drzwi biura redakcyjnego Capitale i polecili 
zamordować Sanzogna. Jak Frezza spełnił powierzone 
mu zadanie — wiadomo nam. GoJnćm uwagi jest, 
że morderca nie otrzymał za swoją „fatygę“ ani grosza 
wynagrodzenia. A mati znalazł u matki Lucianiego 
kopertę w nićj tylko 1000 fr. tudzież dziennik, na któ­
rym napisano ołówkiem: „Bądź roztropnym, reszta za 
moim powrotem.“ Armati zmienił bilet tysiącfranko- 
wy na dwa bilety po 500 franków, dając z nich jeden 
Morelliemu, drugi Farinie. O Frezzie mówią, że co 
zrobił, zrobił z politycznego fanatyzmu i niegraniczo- 
nego przywiązania do Garibaldego, którego nazwiska 
nadużyli haniebnie w tćj sprawie mordercy.
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pewnionćm wedle zdania ogółu a prawica zamierza 
tylko wystąpić przeciw płaceniu dyet senatorom i przy­
znaniu kosztów podróży dla wyborców.

W kołach prezydenta panuje wielkie niezadowole­
nie z zamiaru Izby wybrania 75 senatorów tylko z 
grona deputowanych. Marszałek Mac Mahon życzy 
bowiem, aby Zgromadzenie wybrało do senatu przede- 
wszystkićm naczelników władz wojskowych, sądowych 
i duchownych a mianowicie żąda wyboru do senatu 
marszałka Canroberta, gubernatora Paryża jenerała 
Ladmirault, prezesów trybunału kasacyjnego i trybu­
nału apelacyjnego, jeneralaych prokuratorów Lugdunu 
i Bordeaux oraz wszyskich kardynałów. Jeśli Mac 
Mahon przeprowadzi swe życzenia, żywioł bonaparty- 
stowski i klerykalny będzie dość silnie reprezentowa­
nym w senacie.

Nota ministerstwa wojny dołączona do wojskowego 
budżetu oświadcza, że zupełna reorganizacya armii prze­
prowadzoną będzie z końcem r. 1877. W r. 1876 nie 
dostawać jeszcze będzie sile armii francuzkićj stósownie 
do nowćj jćj reorganizacyi 49,359 ludzi i 11,917 koni. 
— Uchwalone przez Zgromadzenie narodowe zmiany w 
kodeksie karnym wojskowym obostrzają znacznie kary 
za niesubordynacyą i dezercyą. Wedle nowo sformuło­
wanego art. 230 karani będą więzieniem jednomiesię ■ 
cznem aż do jednego roku wszyscy ci jednoroczni lub 
powołani do chorągwi, którzy w przeciągu miesiąca 
nie stawią się do korpusów stósownie do rozkazu ; re­
zerwistom i Jandwerzystom ograniczono czas stawienia 
się do chorągwi na dwa tygodnie a w razie mobiliza- 
cyi wszyscy wojskowi bez wyjątku muszą się stawić 
do pułków w przeciągu dwóch dni po otrzymanym roz­
kazie i karani będą w razie niewypełnienia rozkazu 
więzieniem od 2 do 5 lat.

Na uwagę zasługują słowa organu p. Thiersa 
Bien Public co do ostatnich pogłosek wojennych. 
Otóż wedle Bien Public król belgijski Leopold II 
zawiadomił francuzkiego posła Baude o nieprzyjaznych 
zamiarach Prus względem Francyi, i prosił go, aby 
doniół o tćm ks. Decazes, biorąc na siebie odpowie­
dzialność za tę wiadomość. Bien Public dodaje, że 
król belgijski przesyłał codziennie informacye bar. Bau­
de a paryzki korespondent dziennika Sémaphore 
donosi jako autentyczną wiadomość, że car Aleksander 
oświadczył cesarzowi Wilhelmowi, że wrazie zwołania 
kongresu pokoju należałoby zaprosić i prezydenta fran­
cuzkićj rzeczypospolitćj. Ks. BLmarck miał na tę pro­
pozycją zrobić bardzo dziwną minę.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Haga, 21 maja. Wedle telegramu nadesłanego 
rządowi z Aczynu pod d. 15 bm. Toekoe Daved ob­
wołanym został przez naczelników wielu plemion suł­
tanem.

Neapol, 21 maja. Wczoraj znowu zaszły na 
uniwersytecie zaburzenia. Między 17 uwięzionymi oso­
bami znajduje się 5 imatrykuiowanych studentów.

Wiedeń, 21 maja. Wedle telegramu carogrodz­
kiego do Neue fr. Presse, sekretarz tureckiego po­
selstwa w Berlinie Karatheodori Effandi mianowanym 
został posłem w Brukseli.

Bukareszt, 21 maja. Calemaki Catargi miano­
wany został ajentem Rumunii w Paryżu.

Wersal, 21 maja. Zgrom, narodowe uchwaliło 
wybrać na wtorkowćm posiedzeniu nową komisya trzy­
dziestu do przedyskutowania konstytucyjnych ustaw u- 
zupełniających tudzież ustawy wyborczćj, a na jutrzej- 
szćm posiedzeniu oddziały komisyi budżetowej.

Ostataie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Gandawa, 22 maja. Journal Flan­
dre dowiaduje się z źródła dobrze pouczonego, 
że stanowisko obecnego gabinetu jest zachwia- 
ném i że oczekiwać należy przesilenia ministe­
ryalnego.

AUSTRYA 
I?. Rieden,

WĘGRY.
20 maja. W jakiej tajemnicy trzy-

I

k I osobistość, majaca w gabinecie przedlitawskim 
lukg powstały skutkiem dymisyi dr. Banhan-

=& Rzym, 18 
na brak kompletu.

WŁOCHY.
maja. Włoski parlament choruje 
Deputowani, których nie nęci ma-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznali, 22 maja.

— * Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru 
polskiego otrzymaliśmy od p. K. Sz. z Poznania trzy marki.

— * Dla rodziny nauczyciela Tumidajskiego wziętego 
do wojska, otrzymaliśmy marek dwie ien. pięćdziesiąt od trzech 
przyjaciół z Pleszewa; sześć marek zebranych przez Stasia 
Szukalskiego u p. P. Warczyńskiego na imieninach; razem 
złożono marek 423 fen. 29.

— * Marek tysiąc sto czterdzieści, fen. pięćdziesiąt 
czyli tal. 380 sgr. 5 zebranych dla inwalidów z r. ł33l w Lon­
dynie przebywających przesłaliśmy tymże na ręce p. majora 
Karola Szulczewskiego.

— * Wydział historyczny i moralny Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie w poniedziałek dnia 24 b. m. o 6 
godzinie wieczorem w lokalu Towarzystwa przy ulicy Młyńskićj 
ur, 35 swe posiedzenie,, na któróm p. St. Koźmian odczyta 
wyjątek: Ze studyów nad Szekspirem.

Dr. Szulc, sekretarz.
— * Komitet Spółek zjednoczonych odbędzie we wto­

rek dnia 25 bm. o 3 po południu w miejscu zwyozajnćm swe 
posiedzenie. Porządek dzienny poprzedniego posiedzenia.

Dr. Szulc, sekretarz.
t* Pogrzeb śp. majora Radkiewicza, zmarłego dziś 

tydzień, odbył się dnia 18 b. m. w Serocku pod Kotomierzem 
wśród ogromnego udziału obywatelstwa i ludu wiejskiego. Ale 
bo tóż jeśli kto, to śp. Radkiewicz ’był jednym z tych mężów, 
których pamięć przechowuje się pokoleniami i których wspo­
mnienie drogiem pozostanie dla tych wszystkich, co nauczyli 
się cenić cnoty obywatelskie, kochać całą duszą kraj rodzinny 
i bjć,zawsze na jego usługi, cnoty, któremi słynął zmarły ma­
jor. S. p. Radkiewicz służył w wojsku polskićm a zwłaszcza 
przy artyleryi, a osiadłszy po powstaniu w r. 1831 w Prusach 
Zachoduieb, brał czynny udział we wszystkioh pracach narodo­
wych i stał się jednym z głównych filarów w rozbudzeniu tam­
że życia umysłowego i podniesieniu dobrobytu materyalnego.

— * Ks. wikaryusz Szymański z Gniezna stawał dnia 
13 bm., jak do Posener Zeitung donoszą, przed wydziałem 
karnym sądn powiatowego w Inowrocławiu, oskarżony o wy­
kroczenie przeciw ustawom majowym, czego się miał dopuśoić 
przez to, że kilka razy w Parchaniu a raz w Gostyniu Odbywał 
lunkoye duchowne. Ks, Szymański w obronie swój przyzna-

wszy fakta te, dowiódł, że przepisów w ustawach majowych u 
wartych do nich stósować nie możua, bo funkcyi tych nie peł­
nił w Parchaniu jako zastępca lub ustanowiony przez przełożo­
nego swego proboszcz, lecz tylko na prośbę ks. dziekana Gant- 
kowskiego, bo zresztą pełnił je jeszcze przed wydaniem dekla- 
racyi do ustaw majowych, w tych zaś takie przypadki wcale ni« 
są przewidziane, dla czego i za funkcyą duchowną w Gostyniu 
karanym być nie może, gdyż ją pełnił na prośbę właśoieiela p. 
Potworowskiego. Po tej obronie wniósł sam prokurator o u- 
wolnienie ks. Szymańskiego od winy oo do przypadków w Par­
chaniu, o skazanie go zaś na 5 tal. grzywien lub ldniowe wię­
zienie za mszo odprawiano w Gostyniu. Wydział jednak tak w 
pierwszych jak w ostatnim przypadku uwolnił ks. Szymańskiego 
od winy.

— * Dziekan śmigielski ks. Theinert z Goniembic we­
zwany został dnia 14 bm. przez sąd w Lesznie, aby się stawił 
do tamtejszego więzienia a następnego już zaraz dnia w nićm 
zamkniętym został. Ponieważ ks. Theinert nie zupełnie jeszcze 
wyzdrowiał, przeto obawiać się można o jego życie. — W Koźmi­
nie zaczął tćż znowu, jak do Kury era donoszą, odsiadywaé 
karę sześciotygodniowego więzienia ks. Grabowski z Chludo- 
wa, na jaką za przekroczenie ustaw majowych skazany został. 
Ks. Grabowskiego pozbawiono już dawniéj posady wikaryusza 
w Chludowie a następnie więziono w Rawiczu przez sześć ty­
godni, poczem ze względu za nadwątlone zdrowie uwolniony 
został.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono cygarówkę z 
czerwonćj skóry i portmonetkę z 7 markami 14 fen.

— * Jak do Kuryera z Czerniejewa donoszą, prze- 
chrzcono prastare to miasto, gniazdo rodzinne ks. Kopozyńskie- 
go „prawodawcy języka“, na Schwarza u. O przechrzoenie 
to wniósł, czy z polecenia rządu ozy z własnego natobnienia, 
miejscowy burmistrz Kummer a rada reprezentantów •— składa­
jąca się z dwóch żydów, jednego Niemca i dwóch Polaków — 
Rzeohowicza i Maciejewskiego Ignacego — przystała na to. 
Ostatni mieli podobno tylko zaatrzedz, aby rząd poniósł koszta 
przepisania hipotek miejskich. Burmistrz Kummer wniósł także 
o przyłączenie do miasta wsi Czerniejewa, lecz temu oparł się 
stanowczo właściciel jej p. hr. Skórzewski.

Nie ma co mówić, sławnie się spisali ci pp. Rzeohowióz 
i Maciejewski. I czyż nie wstydzą się tego kumostwa?

— * Znowu obraz Matejki. W krakowskiéj „Kronice“ 
czytamy : Pracownia genialnego naszego artysty Matejki, wydała 
nowe dzieło. Jest to przecudnej piękności szkie treści religij­
nej, przedstawiający „Posłannictwo Najświętszej Maryi Panny,“

— * Międzyrzec, w Kongresówce, w dniu 19 b. ra. stał 
się pastwą strasznego pożaru.

— * Duplikaty w bibliotece uniwersytetu w Warszawie 
wynoszą około 50,090 tomów; aby zużytkować tak znaczną 
liczbę dzieł, napróżno dziś zawalających szafy, władza wyższa 
upoważniła zarząd biblioteki do zamiany duplikatów na inne po­
trzebne mu książki. Dla ułatwienia tśj zamiany Zarząd uni­
wersytetu postanowił drukować zeszytami proste spisy dzieł na 
ten cel przeznaczonych. W tych dniaoh wyszedł pierwszy ze­
szyt z oddziału „Polonica“, zawiera on przeważnie dzieła z 
XVI i XVII wieku a w tój liozbie mieśoi się wiele oennyoh i oie- 
kawyoh książek.

— * Skandal w teatrze. Pierwsze przedstawienie dra­
matu, znalezionego pomiędzy rękopismami pozostałemi po Wi­
ktorze Séjour p. t. „Cromwell“, które odbyło się dnia 25 kwie­
tnia w teatrze Châtelet w Paryżu, wywołało okropną burzą. 
Publiozność ziewałn przez eały oiąg przedstawienia, aż do trze­
ciego aktu, w którym mowa Cromwella usprawiedliwiająca kró- 
lobój8two a wypowiedziana z miniką, którą łatwo można było 
ściągnąć do dzisiejszych rojalistów, wywołała burzę oklasków z 
galeryi i parteru. Przebudzona publiczność z lóż dowiedziawszy 
się o przyczynie oklasków sykać głośno poezęla, co wywołało 
jeszoze gwałtowniejsze oznaki entuzyazmu na galeryi.

Scena ta powtórzyła się, gdy jeden ze stronników króla 
w dramacie wypowiadał z zapałem swoje zapatrywania, ale tą 
rażą role się zmieniły, loże i orkiestra biły brawo, a galery« 
sykały. Wielka część publiczności wołała na komisarza polioyi, 
ale ten nie był na przedstawieniu obesnym, a podrzędni urzę­
dnicy nie obcięli nio działać bez wskazówki. Cenzorowie tym­
czasem zaklinali się na wszystko, że w sztuce ustępów tyeh 
wcale nio było, a tyrady przeoiw rojalistom musiały być impro- 
wizacyą artysty Taillade’a, który grał rolę Cromwella. Obeoni« 
śledztwo w tój sprawie rozpoczęte może rzecz oałą wyjaśni i 
powie, kto zawinił.

— * Doświadczenia in anima vili. Niektórzy profeso­
rowie nauk przyrodniczych i fizyologii w Angliij a między nimi 
Darwin i prof. Huxley porozumieli się z ozłonkami izby wyi- 
szój i niższój w przedmiocie doświadczeń na zwierzętach żyją- 
cych. Skutkiem tego przepis prawa ma wzbronić wszelkich nie­
potrzebnych okrucieństw, uwzględniająo wszakże, aby sprawa 
nauki nie poniosła ztąd żadnego uszczerbku. Odpowiedni pro­
jekt będzie wkrótce przedstawiony izbie wyższój przez lorda 
Cardwella a w izb:« niższój przez dr. Playfaira.

—- * Bilety, moi panowie! Prezydent Stanów Zjedno­
czonych, jenerał Grant, wiceprezes Wilson, sekretarze stanu 
pelanu, Bolknap, jenerał Babcock, joneralny pocztmistrz Jenoll 
i inni wysocy dygnitarze zeszli się niedawno na dworou o«n- 
tralnym w Nowym Jorku w zamiarze zrobienia wyoieozki do 
New-Hayen. Zwykle przysługiwało wszystkim członkom rządu 
prawo ożywania bezpłatnie wszystkioh kolei w Stanach Zjedno­
czonych; tą rażą jednak wspomniani dostojnicy wezwani zostali 
przez konduktora do okazania biletów. Nie pozostało im prze­
to nic innego jak czćm prędzój pospieszyć do kasy i kupić so­
bie bilety. Dzienniki demokratyczne Nowego Jorku są za- 
cl wyeone tym wypadkiem i żądają, aby wszystkie koleje Sta­
nów poszły za tym przykładem.

— ’ Nowe zdobycze starożytu. W rezultacie dal­
szych poszukiwań na miejscu starego Dipylonu w Atenaoh od- 
kopauo fundamenta starego budynkfi mieszkalnego z ozasów 
Mitrydata, przyczóm zualeziono także 50 monet srebrnyoh z tój- 
że samej epoki, pomiędzy któremi kilka nader rzadkich i wief- 
kiój wartości. Donosi o tóm Niirnb. Corr. — W Akwilei zaś 
— jak pisze Triest. Ztg. — prowadzą energicznie dalsze ro­
boty około zupełnego odkopania fundamentów wielkiego oyrku, 
zbudowanego kształtem znanego cyrku Karakali w Rzymie. Już 
dawniéj podaliśmy szczegóły o tóm ciekawóm wykopalisku.

— * Pisarze dramatyczni czescy, jak czytamy w pi- 
smach pragskicb, wystósowali do obeonój dyrekeyi czeskiego 
teatru w Pradze memoryał, w którym energicznie protestują 
przeciw panującój w tym teatrze tendencyi zapełniania reper- 
toijza głównie płodami muzy cudzoziemskiój z zupełnóm pomi­
janiem utworów oryginalnyoh i pobratymczych literatur. W me- 
moryale przytoozono, że od października 1874 do końca kwie­
tnia bieżącego roku na 205 pizedstawień poświęoono zaledwie 
10 dramatom i komedyom oryginalnym, zaś 12 operom ludowym. 
Natomiast panu Sardou poświęcono wieczorów 23, p. Leoooo 
21, Offenbachowi 9, Dalibesowi 9 i t. d. W styozniu przedsta­
wiono sztuk francuzkich 20, w lutym 18, w marcu 17 itd. Wi­
dać, że we wszystkich niefrancuzkich teatrach w Europie reper- 
toarz jest mniój więeój ten sam, t. j. traneuzki. Nawet teatra 
niemieckie po największój częśoi hołdują Melpomenie franeuzkiój.

—, * Dziennik arabski „Zeora“ wychodzący w Bagda­
dzie opisuje szczegółowo obohód ślubny jednój z córek szaoha 
perskiego, który przedkilkoma tygodniami odbył się Tehera­
nie. Wyszła ta królewna azyatycka za naczelnego imana pała­
cowego, czyli przybocznego kapelana szaoha. Ceremonie we­
selne, które wraz z> posagiem panny młodój sprawiły skarbo­
wi szacha wydatek w sumie 120,000 tomasów, ożyli około 
60,000 zł., trwały _ przez dzień oały aż do godziny dziewiątój 
wieczorem, o której to porze panna młoda opuściła dom ojoow- 
ski i powozem udała się do mieszkania swego małżonka. Wspo­
mniany dziennik opisując dalój dwór techerański, przytacza 
szczegół charakterystyczny o ulubieńcu szacha, wodzu i namie- 
tsmku jego z Korassanu, nazwiskiem Nazil-el-Daule, który nieda­
wno panu swemu przysłał w darze 2500 skór zdartych z cza­
szek pobitych przez niego rokoszan turkomańskioh. W lojalno­
ści SAÓj ohciał namiestnik uraczyć szaoha takąż liczbą głów po­
bitych nieprzyjaciół, lecz zważywszy trudność transportu z Ko­
rassanu do odległego Teheranu poprzestał na wspomnianym 
upominku.

Tenże dziennik donosi, że szach perski rozesłał niedawno 
egzemplarze pamiętnika swego z podróży po Europie w r. 1873, 
bogato oprawne i własnoręcznym opatrzone podpisem, magistra­
tom wszystkioh miast głównych, w których .podczas podróży 
swój bawił.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 23 maja De- 
zyderyusza bisk; w kalendarzu słowiańskim Budziwoja.

Wschód słońca o godzinie 3 tninut 55, zachód o godzinia
7 minut 58.

Dnia 23 maja 1404 traktat w Raciążu z krzy^ak*mi- —■ 
1410 śmierć Przemysława, księcia cieszyńskiego. — 1454 wjazd 
Kazimierza Jagiellończyka do Torunia. — 1588 pogrzeb Stefana 
Batorego. — 1784 uroczysta gwaraneya granio Polski przez 
Moskwę. — 1791 Fryderyk chwali konstytucyą 3 maja. — 1831 
bitwa pod flajnowszczyzną. — 1833 powieszenie w Borowie emi- 
sary uszów Da »ido wieża i Jakubowskiego.

Pojutrze w poniedziałek dnia 24 maja Joanny wń°wy; 
w kalendarzu słowiańskim Tomiry.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 54, zachód o godzinia
8 minut 0.

Dnia 24 maja i543.śmierć Mikołaja Kopernika. — 1792 kon- 
federacja targowicka.— 1826 obchód pogrzebowy w Warszawię
cara Aleksandra,
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Z pod Swarzędza, 20 maja. W dniu dzisiejszym 
stawał w Poznaniu przed sądem powiatowym wydziału krymi­
nalnego ks. Kolany, proboszcz z Kleszozew , oskarżony o sa­
mowładne potwierdzenie prowizorów kościoła na nieograniczony 
czas. Prokurator wniósł o 6 miesięcy więzienia, leoz sąd po o- 
bronie rzecznika Dockhorna, gdyż sam proboszcz nie stanął 
n< termin, skazał go na 150 marek grzywien albo na 1 miesiąc 
więzienia.

(A. B. C.) Września, 20 maja, 
nazw miejscowości. — Strzelnica.
Ogień. — Upadłość.)

Władze pruskie, rozkoszujące się nałzwyazaj w zamienia­
niu nazw miejscowości polskich na niemieckie i zastósowujące 
swój chrzest cywilizacyjno-germinizatorski wszędzie po W. Ks 
Poznańskiem, postąpiły sobie w tutejszym powiecie dotycliozas 
przynajmniśj dosyć oględuie w tym względzie, gdyż prócz zna­
nej metamorfozy rządowej dwóeh do rodziny królewskiej nale­
żących majętności pod Żerkowem, Pawłowic i Lasek, pierwszej 
na „Paulsheim,“ a drugiej na „Haselau,“ nie zamieniono więcej 
nazw miejscowości polskich na niemieckie. Jednakże ten i ów, 
a głównie władze rządowe, używają przy niektórych miejsco­
wościach nazwy niemieesiśj, tłumacząc ją po części żywcem z 
polskiego I tak z Nowego Folwarku robi się „Neu-Vorwerk“, 
z Nowójwsi królswskiój „Neudorf königlich“, z Nowójwsi pod­
górnej „Neudorf am Berge“1 z Nowego dworu „Neuhausen“ itd. 
itd. Takie przechrzcanie nazw miejoowośoi przemawia samo za 
siebie i nie potrzebuje żadnych komentarzy.

Mówiąo o przeinaczaniu nazw miejscowości, nie mogę nie 
wspomnieć o dziwnem a przytem śmiesznóm nieraz przekręcaniu 
nazwisk osób przez Niemców nie już na drodze rządowej, ala 
na prywatnój. Nie dosyć, że bardzo często końcówki nazwisk 
poiskich, kończących się na „ski“, przekształca Niemieo na „sky“, 
a kończących się na „wicz“ na „witz“ i t. d., lecz nieraz prze­
kształca niemiłosiernie nawet całe nazwisko. Pokazywano mi 
niedawno list prywatny niemiecki, pisany przez Niemca do Po­
laka, w którym z nazwiska „Ciesielski“ zrobiło się na adresie 
jakieś monstrum wcale niepodobne do właściwój nazwy, bo 
„Tsehesehelschky.“ Nadmieniam, że list ten nie pochodził z 
dalekich Niemieo, gdyż w takim przypadku możnaby przyjąć 
okoliczności łagodzące, ale że go pisał Niemieo, osiadły pomię­
dzy nami od lat kilku w tutejszym powiecie.

Podczas ubiegłych świąt mieli mieszkańcy tutejsi, przy­
wykli zwykie do jednostajnośei i spokojnego żyoia, trochę za­
bawy, którą spowodowało powtarzające się corocznie od lat kil­
kunastu w tym czasie strzelanie do tarczy o godność króle­
wską. Zabawa rozpoczęła się w drugie święto po południu 
wyprowadzeniem dawniejszego króla do strzelnicy, gdz<e pier­
wszy według przyjętego zwyczaju rozpoczął strzelanie do tar­
czy. Dotychczas xua najlepszy strzał b;at ekskróla pan Wa­
wrzyn Beanarowicz.

Obok powyższój zabawy zrobili członkowie straży ognio­
wej w pierwsze święto po południu wycieczkę do Czachrowa, 
gdzie się bawili do wieczora, a dokąd się znowu udali nazajutrz 
na majówkę z rana po godzinie 4. Pogoda i umiarkowane cie­
pło dodawały ochoty do uciech i zabaw, to tóż bawiono się na 
majówce dobrze i wesoło.

Dnia 1 bm. przed południem stały się w sąsiedniój wsi w I 
Obłaczkowie pastwą płomieni wszystkie budynki gospodarcze ] 
włościanina Nowaka z wyjątkiem domu mieszkamego. Popaliły 
się nawet niektóre narzędzia gospodarcze. Poszkodowany bj ł 
zabezpieczony. Przyczyna ognia nieznana.

Przed kilku dniami zameldował kupiee Littmann Radt z 
Żerkowa w tutejszym sądzie upadłość, którą podobno spowo­
dowały świeże bankruotwa kupców poznańskich.

(Przeohrzoanie 
— Majówka. —

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Niwy roozn. VI. tom. VII. zesz. 9. wysz. z druku i 
zawiera: Decyma Juniusza Juvenalisa Akwinaty Satyra wstępna 
w przekładzie Felicyana Faleńskiego. — Stanisław St.iszio, p. 
Maksymiliana Gliieksberga. — Nietoperze, oryginalna komedya 
Edwarda Lubowskiego w 4 aktach (e. d.). — Sprawozdania z 
obecnego stanu kraju: Kalisz i jogo okolice, przez Jana Jeleń- 
skiego (e. d.) — Spostrzeżenia, rozbiory i doświadczenia, przez 
Juliana Ochorowioza (dok.) — Krytyka „Zarys psychologii em- 
piryeznćj“, oeeuił p. Chmielowski. — Teatr „Filiberta“ — Z po­
wodu „Intrygi i Miłości“, przez U. Sienkiewicza. — Sprawy bie­
żące, przez Bolesława Prusa. — Drobne nowiny. — Bibliografia 
informaoyjna.

— Ruchu literackiego wyszedł z druku No. 20 i zawie­
ra: Zakłady naukowe żeńskie. —jBiały Murzyn, powieść Mi­
chała Bałuckiego, fciąg dalszy). — Poezye Stadia z Zamiecho- 
wa 1785—1850. Na mogile Kośoiuszki. Nietoperze, (piosnka.) 
Maj. — Listy Juliusza Słowackiego, (ciąg dalszy). — Studya o 
Szekspirze, przez Kazimierza hr. Stadnickiego. Romeo i Julia I., 
(ciąg dalszy). — Wykształoenie kobiety i jój rola w społeczeń­
stwie, prz,;z Ludwika Bondivenn’a (ciąg dalszy). — Listy z 
Niemiec J. I. Kraszewskiego. — Obrazy Kalifornii, nowele ame­
rykańskie Bret-Harta, przekład Pauliny z L. Wilkońskiój. 
Brown z Kalaweras. — John Stuart Mili o religii, przez Sewera.
— Istota i dzieje zabobonu, przez dr. O. Pfleiderera, (eiąg dal.).
— Korespondencya z Krakowa. — Bibliografia polska i zagra­
niczna. — Kronika artystyozna. — Wiadomości z kraju i zagra­
nicy .— Nowości podawane przez księgarnią Gubrynowicza i 
Schmidta. — Korespondencya od rtdakcyi.

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 384 
i zawiera: Kronika tygodniowa. — Ze świata muzycznego. — 
Przegląd polityki zagranicznćj. — Ksiądz Jakub Falkowski i 
obchód stuletniej rocznicy jego urodzin (z 3 drzeworytami). — 
llazardowna gra (drzeworyt). — Na wiosnę (wiersz). — Eli Ma- 
kower, powieść (dalszy ciąg). — Rysunki humorystyczne Fran­
ciszka Kostrzewskiego (drzeworyt). — Szachy. — Rebus. — 
Przygody panów Marka i Agapita podczas wystawy rólniozój 
w Warszawie (dalszy ciąg). — Z chwili obeouój ruchu nauko­
wego. — Wycieczki po Kaukazie i Gruzyi (dalszy ciąg.) — 
Wspomnienia z pobytu w Indyaeh wschodnich (dalszy ciąg). — 
Nowożytny dramat historyczny. — Brazylia i jój rozwój obecny, 
(dalszy ciąg). — Dziewczyna z Pyreneów, powieść- (dalszy c.).

— Wieńca wyszedł z druku nr. 9 i za >iera: O ziemiach 
polskich pod rządem pruskim. — Gospodarz wiejski, wiersz 
przez Fr. Sm. — Biała chata, podług opowiadania Marka 
Szczerby, spisał T. Sz. — Pismo Józefa z Bochni do pisarza 
Wieńca. — O prześladowaniu Unitów przez rząd rosyjski. — 
Rozmaitości.

— Rolnika, tomu XVI. zesz. 5 na maj wyszedł z druku 
i zawiera: Obsypywanie buraków, przez prof. Bastgena. — Na­
wożenie golami potasowemi, przez R. Wawnikiewicza. — O ko- 
rzystnem użyciu sił w gospodarstwie, ze stanowiska meohani- 
czyLego, przez prof. T. Rylskiego, (z 4ma drzeworytami). — 
Wstępowanie i użytkowanie torfów w Galioyi, przez dr. Brei- 

tenlohner. — Włócznik kartoflowy (Doryphora deoemlineata,

Żałobne nabożeństwo za 
duszę śp. (2858)

Fraiciszia Bopsławskie£o
odbędzie się w 
24 b. m. rano o godz. do 
9-tćj w kościele św. Marcina. 
O czćm krewnym i znajomym 
donosi

żona z dziećmi.

poniedziałek
V

Obwieszczenie.
Jarmark na wełnę

w Poznaniu odbywa się dnia 11, 12 i 13 
czerwca rb. na Sapieżyńsklm placu, Wolnicy 
i na przekazanej przez król, komendaturę 
części Działowego placu a nie wolno go za­
cząć przed powyżej wymienionemi dniami.

Brzed 9 czerwca nie mają być wystawio­
ne na pifcach targowych wagi, nśmioty i 
składy na wełnę lub wozy naładowane wełną 
a przed 11 czerwca nie wolno na otwartych 
placach targowych wańtuchów składać rozrzy- 
nać, odwozić lub innym sposobem odbierać 
ani zważać na wagaih targowych.

Używanie wag miejskich takiemu ogranicze­
niu nie ulega. Także i wywieszanie tablic 
oznajmujących spryedaż wełny przed 11 czer 
wca jest wzbronionem.

Kartoffelkiifer), przez dra Zygmunta Romera. (Z ryciną). — 
Sprawozdanie o stanie urodzajów, — Wiadomości handlowe. — 
Rozmaitości. — Część urzędowa.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 maja.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Mycielski. 
z Smogorzewa, Mycielski z Kobylepola, Szółdrski z Popo­
wa, pani Sokolnioka z fam. z Pigłowio, Chłapowski z żoną 
z Bonikowa, Sczanieoki z Międzychodu, Rogaliński z Retko- 
wa, Zakrzewski z Nielęgowa, Sohneider z Bremy.

HOTĘL POD CZARNYM ORŁEM. Jordan z Popowa pod-

ieśnego, Górski z Januszewa, Gólcz z Bartodziei, Jankowski 
i Berlina, Czerwiński z Królestwa Polskiego, panie Wizę z 
córką z Zalasewa, Majewska z córką z E!źbietki, Michalska 

z córką z Sielca, Fusiecki z Zamościa.
HOTEL DE PARIS. Szmyt z Stankowa, Golski z Szczodrzy- 

kowa, Liehtwald z Bednar, Lubiński z Królestwa Polskiego, 
Górzyński z Swatowa, Reichenstein z Szczecina, Zawadzki 
z Warszawy, Kooh z Gośliny, Tulewicz z Kurnika, Neufełd 
z Gniezna, Salkowski z Wrocławia, Płaczek z Szwarzędza.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 15 maja 1S95 p.

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. lokal, o godz. 7 m. 27 z rana 
Poe. mięs, o godz. 10 m. 15 z rana 
Poe. osob. o godz. 3 m. 32 p. p.*) 
Poe. osob. o godz. 10 m. 12 wiecz.

Poc. osob. o godz. 5 m. 17 z rana 
Poc. osob. o godz. lim. 2 z ra,*X. 
Poc. osob. o godz. 4m.llp.poł. ’ 
Poe. lokal, o godz. 8 m. — wiecz

) Te tylko pociągi mają I—III, wszystkie inne I—IV klas
Kolój Mar chij sko - Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 55 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 3 
Poc. posp. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 7IPoc. posp. 1-3 kl. rano g. 10 m. 22 
Poe. iokah 2-3 kl. rano g. 8 m. 25jPoc. osob. 1-4 kl. po p. g. 4m.— 
Poc. osob. 1-4 kl.wiec.g.ll m. 5JPoc. lokal. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 40 

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poo. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. — 
Poo. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 3 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 4 m. — 
Poo. mięs. 2-4 kl. wiec.g. 9 m. 30

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim.— 
Poc. osob. 1-4 kl.pop. g. 4m. 4 
Poo. lokal, 1-4 kl. wiec. g. 7 m. 6

W kierunku z Wrocławia do Stargardu 
Przybywa. Odchodzi

Poc. lokal. 2-4 kl. rano g. 8 m. 17 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. - 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 5„ 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m.20

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 5 m. 33 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim.— 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 33 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 31

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Wrześni . . 
Wągrówca 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny .

<0o
-3

a
pora
dnia. Do N

ebe •Ss
3 55 rano Skwierzyny............ 6¡45
4 — — Pleszewa.............. 7 —
6 50 — Wągrówca.............. 6 30
8 30 — Kurnika................. 7 —
8 — — Stęszewa............... 6 —
8 10 — Obornik................. 6|-
6 40 po Krotoszyna............ 810

— — połud. Ostrowa................. 9 15
8 15 wie- Wągrówca........... 11 40
9 35 ozo­

rem.
Wrześni................. 12

pora
dnia.

rano

Pop
wie­
czór.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.

(W.) Poznań, 22 maja. Sprawozdanie tygodniowe 
z obrotu ziemiopłodów. W ubiegłym tygodniu mieliśmy 
bardzo żyzne powietrze, bo przy cieplej temperaturze padało 
kilka razy. W skutek tego robi wegetaeya widoczne postępy. 
Sądząc wedle obecnego stanu wszystkich zasiewów, spodzie- 
waćby się godziło obfitego żniwa. — Położenie zamiejscowych 
targów zbożowych znacznie się w tym tygodniu pogorszyło. 
W Anglii usposobienie było wyozekująee; Franoya niżeze no­
towała ceny ; nad Renem i w Niemczech południowych słabe 
panowało usposobienie, w Saksonii jedynie pozostało usposobie­
nie stałe, w Berlinie i Szczecinie było takowe na początku ty­
godnia słabe, ku końcowi znowu stalsze. — Na targi tutejsze 
przybywały w tym tygodniu większe dowozy, mianowioie zaś 
dostawiało Królestwo Polskie większe transporta. Przytóm ob­
jawiało się usposobienie bardzo słabe, ile że tak eksporterowie 
jak konsumenoi mało kupowali, w skutek czego ceny wszystkioh 
artykułów przybrały tendencyą zniżkową. OJ dnia 15 do 21 
maja wyprawiono kolejami: 127 węcpli pszenicy, 210 węopli 
żyta, 19 węcpli jęczmienia, 31 węcpli owsa, 5 węcpli groohu i 
18 węopli nasion olejnych. Notowano: pszenicę 180-210 ../(¡c 
per 1050 kilo; żyto 156—165 per 1000 kilo; jęczmień 
120-138 Jlp per 925 kilo; owies 93—108 Jtf per 625 kilo; 
groch na paszę 174-180, dogotowania 204-210 wykę 
210-222 Ji#, łubin niebieski 150-158, żółty 180-186 
wszystko per 1125 kilo; tatarkę 150-156 Jl$ per 875 kilo; 
koniczynę czerwoną 45-57, białą 54-72 per 50 kilo; 
mąka słabo; pszenna nr. 0 i 1 15-17, rżana nr. 0 i 1 10.50 
—12 Jlf per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Przy nadzwyczaj słabym obrocie 
było usposobienie przez cały tydzień stałe, ile że z prowincyi 
liczniejsze nadchodziły zleoenia do kupna na późniejsze termina. 
W skutek tego tćż przybrały ceny tendenoyą zwyżkową. U- 
sposobienie targu w kofiju stale. Płacono na maj 156— 1Ó8, 
maj-czerwiec 152 — 154, ezerwiee-lipieo 149—151, lipieo-sierpień 
i sierpień-wrzesień 148—150, na jesień 147—149 marek per 1000 
kilo.

Okowita. W usposobieniu targu zapanowało w ubiegłym

Podczas nabożeństwa t. j. przed południem 
od godziny 9 do 12 a po południu od godziny 
2 do godziny 4, w niedzielę dnia 12 czerwca 
naładowywanie i zważanie wełny nie jest co- 
zwolonem.

Przy dowozach na jarmark wełniany za­
chować należy następujący porządek uliczny.

1, Wozy naładowane wełną, przybywające 
od prawego brzegu Warty, obierają 
drogę przez Szeroką ulicę, Stary Rynek 
i Wroniecką ulicę;

2, przybywające od bramy Szelągowej — 
przez Małe Garbary,

8, przybywające od bramy Wildeckiój — 
przez ulice Półwiejską, Podgórną i 
Wilhelmowską,

4 , przybywające od bramy Berlińskiej — 
przez św. Marcin i ulice Młyńską i Fry- 
derykowską;

5, przybywająee od bramy Królewskićj — 
przez ulice Królewską, Młyńską i Ma­
gazynową.

Żadne wyładowane wozy nie mają zatrzy­
mać się ani na placach targowych lub w po­
bliżu takowych ani na ulicach dowozowych.

Składy prywatne w pobliżu placów targo­
wych oznaczyć należy wywieszonemi tablicami, 
aby były poznane przezkupców zamiejscowych.

Uprasza się usilnie, aby nie przywożono 
wełny przedwcześnie, dla ułatwienia utrzyma­
nia dla wszystkich interesowanych równie po­
trzebnego porządku targowego i oszczędzenia 
niepotrzebnych kosztów.

Wreszcie zwraca się uwagę na rozporzą­
dzenie . dotyczące targu na wełnę w tutejszem 
mieście, z dnia 6 kwietnia 1871 r., w którem 
przepisane są i warunki, pod któremi wełny 
w położonych przy wyżej wymienionych pla­
cach targowych składach umieszezone być 
mogą.

; Targi tygodniowe
przeniesione zostaną na czas od 8 do 15 czer­
wca br. (2850)

1 Z Wolnicy na Nowy Rynek,/"
2 z placu Sapieżyńakisgo na Stary Rynek 

i plac Bernardyński.
Poznań dnia 19 maja 1875.

Prezes policyi Standy.

Sprzedaż konieczna.
Nirruahomość we wsi Wrączynie pod 

liczbą 7 położona, do Jana Matuszczaka 
należąca, która z objętością 6 hektarów 90 
arów 40 lasek kwadratowych opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 68 Mr 
28 fen. i na podatek budynkowy z wartości 
użytku na 45 Mr podana, sprzedaną być ma 
w celu przymusowego wykonania drogą sub- 
hastacyi koniecznój w (2847)
czwartek dn. 2 września rb.

przed południem o godzinie 10 
w l >kalu komiśyi sądowej w Stęszewie. 
Poznań, dnia 1 maja 1875

Król Sąd powiatowy
Sędzia subhastacyjny.

 podp. IŁcyl.
Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość z kuźnią w mieście Swarzę­

dzu pod liczbą 114 położena do Franci­
szka i Franciszki z Mikołajewskich mał­
żonków Nowaczyttskich należąca, która 
na podatek budynkowy z wartości użytku na 
156 Mr. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego Wykonania drogą aubhastacyi 
koniecznój w (2848)

tygodniu usposobienie bardzo słabe. Z prowincyi tylko bowiem 
nadchodziły na termina latowe zlecenia do kupna, przez co chwi­
lowo ceny podtrzymane zostały, zresztą zaś nie objawiała się 
żadna do spekulaoyi ochota. Interes tćż dla tego mało się roz­
szerzył a obrót obracał się w najskromniejszych granicach. 
Z Wrocławia nadeszły znaczne transportu koleją. Skład tutejszy 
dochodzi już do 4 milionów litrów. Końcowe usposobienie targu 
słabe Płacono na maj 50.60—51—50.90, czerwiec 51.80—70—80, 
lipiec 52.30—70 50, sierpień 53 30—70—50, wrzesień 53.60—54 
— 53.80, październik 52 50—53 mar. per 100 litrów a 100 proc.

Wroeław, 21 maja. Powietrze jak najpomyślniejsze 
stale się utrzymuje i wegetaeya prawdziwie olbrzymie robi po­
stępy. To tóż pomimo opóźnienia zasiewy dziś z małemi wy­
jątkami nie wiele do życzenia pozostawiają i obfite zdają się o- 
biecywaó plony. Temu tóż jedynie przypisać trzeba, że w han­
dlu zbożowym w ogóle słabe zapanowało usposobienie, gdyż 
ani obecne dowozy, które są bardzo mierne, ani ogólne zapasy, 
które są mniejsze niż kiedykolwiek, bynajmniej tego zwrotu uie 
usprawiedliwiają. I owszem niejedna okolioznośó za zupełnie 
odwrotnym przemawia kierunkiem, a mianowioie, że właśnie w 
w krajach zboże na eksport produkujących — jak w Rosy i i 
i Ameryce — ciągle wielka na wszystkich placach panuje 
stałość, i że w Kalifornii, która pod względem dowozów tak 
znaczną na naszym kontynensie odgrywa rolę, z powodu długiśj 
posuchy połowę zasiewu za straooną uważają.

W Anglii przy średnim tak krajowym jak zagranicznym 
dowozie mały popyt dostateczne znalazł zaspokojenie i dążność 
zniżki przeważnie panującą była — choć na niektórych placach 
i zwyżka dość śmiało występowała, a mianowicie płynące zboże 
bardzo stałe utrzymało ceny.

We Francy i także dowóz ohwiiowym potrzebom zupełnie 
odpowiadał, a że i deszcz w ostatnim czasie dość hojnie pokrze­
pił zasiewy, które odtąd więcój obiecującą przybrały postać, 
w cenach więc zuaczna zapanowała ehwiejność, choć przytóm 
zniżka większych postępów zrobić nie zdołała.

W Belgii kupujący wielką okazują powściągliwość i no­
towanie przeszłotygodniowe z trudnośoią się utrzymywaio.

Ho landy a zaś i prowineye nadreńskie w bardzo 
silnój pozostają sytuacyi i ceny utrzymują stałe.

W południowych Niemczech, Austryi i na Wę­
grzech przy nader leniwym ruchu znów słabe zapanowało u- 
sposobienie.

W północnych i środkowych Niemczech wewnę­
trzny handel dosyć jeszcze okazywał życia, usposobienie jednak 
w ostatnim czasie osłabło do niepoznaoia; a choć ceny gotowe­
go zboża z powodu braku zagranicznego dowozu dosyć się je­
szcze stale utrzymują, za to przy późniejszych dostawach uledz 
musiały zniżce.

Na ostatniój giełdzie naszój notowano 1000 kil. pszenicy 
na ten miesiąc 170 tyleż żyta na ten miesiąc 144 Jt]t, na 
waj-czerwie« i czerwiec-lipiec 142.50 na lipiec-sierpień 143 
JL}?, na wrzesień-psździeroik 143.50 Jlp. Na targu naszym przy 
średnim dowozie pszenica zeszlotjgodniowe utrzymała ceny, 
żyto zaś płacono taniój; jęczmień i owies słabiój; grooh bez po­
pytu; wyka i łubin — bardzo stale; rzep i koniczyna — bez 
dowozu.

Notowano: 
Pszenicę

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wykę
Łubin

Rzep
Rzepik

za 100 kilo. (200 ft.)
Marki.

15,-------- 19,50
14.30 — 18,20
14,40 — 15,60 
12,-------- 14,40
13.30 — 16,—
14.30 — 19,20
17,50 - 20,— 
15,-------- 16,75

niebieski 14,70 — 16,80
24,------  25,60
23,-------- 24,30

białą
żółtą

żółty

Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) czerwoną 35,------ 51,—
„ „ „ białą 34,------  63,-

Okowita stale; za 100 litrów (100 kwart polskich) 100°|„ 
Trał, w miejscu 49.50 Jl#, na tan miesiąo i maj-czerwiec 50.70 

— na ozerwiec-lipiee 61.— — na lipiec-sierpień 52.—
Jiy, na sierpień-wrzesień 52.40 marek, na wrzesień-październik 
51.90

Banknoty austr. 183.90 m. za 100 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 282.10 m. za 100 rubli. 

Wrocławski bank komisowy.

Wiadomości giełdowe.

Gle-iftSa peznansku, 22 maja.
Poznnń, 22 maja. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękny.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano — otr. — 

maj 166.—, maj-czerw. 153.—, ezerwiee-lipieo 149.—, lipieo- j 
sierpień 149.—, sierpień-wrzesień 148.—, wrzesień-październik ; 
148 m.

Okowita: słabo. Cena wypowiedz. — Wypowiedz. — j
litrów, maj 50.60-------.—, czerw. 51.40—.—, lipieo 52.30, sierp
53.39 wrzesień 63.60, paźdz. 62.60.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.70 żąd.
(W) Poznań, 22 maja. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.

Cwłełda bydgoaka, 21 maja.
Pszenica: 170-185 m.
Żyto nowe 145-153 m.
Jęczmień: 146-152 m.
Owies: 169-175 m.
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywnćj.
Okowita: 52.— Jł# per 100 litrów a 100 %.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy w dniu 19 maja 1875.

A •/A’ »
85 tunt pszenicy 7 20 — 7 50
80 » żyta 6 80 — 6 40
70 jęczmienia 5 50 — 6 40
60 fj owsa 4 50 — 4 60
90 n grochu 9 50 — 10 —

100 n kartofli 2 60 — — —
100 n siana 5 — — — —

1200 n słomy 42 — — — —
1 n masła 1 10 — 1 30
1 mędel jaj — 65 — — —

Giełda berlińska, 21 maja.
Pszenioa: per 1000 . kilo w miej. 177-201 marek wedle

czwartek dnia 15 lipca rb.
przed południem o godzinie 10-tśj 

w lokalu cukiernika Goerlt w Swarzędzu. 
Poznań, dnia 26 kwietnia 1875.

Król, sąd powiatowy
Sędzia subhastacyjny. 

podp. IŁejrl

Rejestr handlowy.
Do naszego rejestru firm 

pisaną została w dnia dzisiejszym na mocy
rozporządzenia z dnia 12 kwietnia 1875 r, 
pod Nr. 1579 firma K. Szulc, miejsce za­
mieszkania Poznań a jako jej właściciel ku­
piec Karol Szulc w Poznaniu. (2864) 

Poznań, 13 kwietnia 1876.

Król, sąd powiatowy.
Wspólna zabawa

CZŁONKÓW „ULA“
odbędzie się w niedzielę 6 czer­
wca rb. w boru p. Rakowczyńskiego 
w Jucznym młynie, na którą, 
członków jako i gości uprzejmie się 
zaprasza. (2879)

Wymarsz nastąpi przez ś. Jan lecz 
i na lewo od Malty iść lub jechać mo­
żna. Miejsce miłe i ustronne: Biletów 
dostać można u p. Miśkiewicza 
jako tćż we wszystkich składach „Ula.“

116
gat. żąd.; żół. marob. —, na maj —, maj-czerwiec 1884 
ezerw.-lipieo 188-188|-188, lipiec.-sierp. 189-1904-189 $" 
październik 191-191J-190 marek pł. ’ ’

Żyto per 1000 kilo w miejscu 150-166 marek 
tunku żądano; rosyjskie 156-159 marek z kolei i » 
dworca, płynące polskie — marek z kolei, _ ,5- 
160-164 marek franco z dworca płacono, na msT"i- )"» 
maj-czerwiec 152-153-151 £, ozerwieo-lipieo lSO-ląju ,415 iH10
sierpień 149j-149, sierpień-wrzesień----- , wrzesień.
1491-149 m. płac. ^etij

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 129-177 m» 
dla gatunku żądano. aret t $

Owies per 1000 kilo w miejscu 163-191 marek w«’i 
tunku żądano, galioyjski i węgierski 160-169, rosyjs^e 
pomorski i mekiemburgski 182-187, wsobodnio j 
pruski 170-180 m. z dworca płac., na wiosnę 183, tuał.
166|-166, czerwiec-lipiec 164|-164, lipiec-sierpień 
pień-wrzesień 155 marek pł, u'

Groch per 1000 kiło do* gotowania 183-236 m «
167-172 marek płac. ’’ a

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy p8r 100 kilo w miejscu 585 

bez beczki p., na maj 58.8 p., ncaj-ezer. 58.5 nom., .-'//(„„."P'
58. marek pł. rw''l'[»ł* Berli

Olój lniany per 100 kilo w miejscu 60 marek.
Olój skalny per 100 kiło w miejsou 24. marek.'

Okowita per 100 litrów w miejsou bez beczki'52, 
płacono; na mai i maj-czerwiec 53.4-5, czerwiec-lipi6g 
lipiec-sierpień 54-4-6, sierpień-wrzesień 55-3-5 mar, płacn

Wr-1*'

sie

1» I

»
e»a«ieiu

Ce»», drobi 
a'°l
ańi

* Bydło. Berlin, 21 maja. Na sprzedaż wysta»i0
205 sztuk bydła rogatego, 697 szt. nierogacizny łj 

oieląt, 1204 sztuk skopów.
Co do bydła rogatego był przebieg i dzidejaz8g()t 

slaby; świeżego bydła dostawiono tylko 76 sztuk a kilku,!® 
przedniego gatunku nie wyorowadzono wcale z obór: z« 
towar nłaconn około 42—46. a za pośledni 35—39 Jh? 1towar płacono około 42 
funtów wagi mięsa. — Za merogaciznę

’rem

siągnąć płaconą zeszłego wtorku oenę przecięeiową 52 - 57 .j 
per 100 funtów wagi mięsa. — Natomiast płacono za ci» ,7Clôlçijktórych dowóz zaledwie pokrywał potrzeby, raz znowu bard

___ Di-uw a Ir A n ¡1 o li njilOATlA ryn rł aLuo 4-..   .'•‘Uldobre ceny. — Przy skopach płacono za dobry towar metylico zeszłego targu, lecz w przecięciu 24 Jif per 45 funtó»' 
średni około 18 1t

©SeM» wroełeOTssbs, 21 maja.
Żyto: per 1000 kiło stale; na maj 144-145, 

wiec 143.60, czerwiec-lipiec 143.50, lipiec-sierpień 143.59’A 
sierp.-wrzesień—, wrześ.-paźdź. 145 mar. plac, i żąd.

Pszenioa: per 1000 kilo na maj 171, maj-czerwiec - 
czerw.-lip. — m. ż.

Jęozmień: per -000 kilo 155 marek żąd.
Owies: per ¡000 kiło na maj i maj—czerwiec p 

żąd., ozerwiec-lipieo 154 marek płao. i żąd., lipieo-sierciej - 
marek piać.

Rzep per 1000 kilo 258 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoiej 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo wyżćj; — w mje:5e( 

55.50 m. żądano, na maj i maj-czerwiec 55.10, czerwiec-lipiec 55
żąd. — płacono, lipieo-sierp. —, sierp.-wrześ.-----, wrzenitó.
paźdz. 58.25-60 marek ż.

Okowita per 100 litrów bez handlu; w miejscu 4970 
żądano 48.70 marek płacono, na maj, maj-czerwiec i czei- 
wiee-lipiee 51 p., lipieo-sierpień 52 p. i ż., sierpień-wrześ. 52.50 p, 
wrześ.-paźdz. 52.50 m. ż.

Na targu
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571 Rzepik zimowy 
a (Rzepik latowy
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Morsa
(Notowane z dnia £2 maja.) 

SZCXKCI.V, 22 maja 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa: niżćj 

na maj 187.50 
na ezerwiee-lipieo 187. 
na wrzesień-paźdz. 190.

Żyto: słabo 
na maj 153. 
na czerwiec-lipiec 149. 
na wrzesień-paźdz. 147.

Olój rzep.: słabo 
na maj 55.50 
na wrzesień-paźdz. 58.

BEMŁiNi, 22 maja ¡875. 
Stan powietrza: oiepły

Okowita: — 
w miejsou 49 60 
na maj 50 50 
na czerwiec-lipi e

Owies, 
na maj 180.— 
na ozerwiec-lipieo

Olój s k a 1n 
na jesień 11.15

50 80

163.
ys

Kar j

11)1 
V nui 

a wzg 
Peti

tencyi 
ic% a] 
spewi 
cezyalr

¡868 d

nem,
bywać

ob 
ti 

iiicznc 
pis:

sn

Projek
liozní

i]! się 
tai tel
1 nie 
mych. 

S0|¡fia ds
;o; w

ej W!ti 
bis dziei 
h) (o di 
{(¡owy

Pszen. słabiój 
na maj
na wrzes.-paźi

Żyto: słabiój 
w miejsou . 
na maj
na ezerw.-lipieo 
na wrzes.paźdz. 
Olój rzep, słabo 
w miejscu . . 
na maj
na ezerw.-lipieo 
na wrzesień-paźd
Oków, słabo 
w miejscu 
ua maj

kurs-i kurs knrs
początk.j końcowy pocaątk.

189 —
Owies: spok. 
na maj 163 -

IS9 50 Olój skalny: 
w miejsou 14 -

157 — 
155 50
147 50
148 -

Gal. kol. Kar. Lud. 105 75
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn.list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 535 50

58 -
Lombardy . . 129 50
Aust. losy z 1860 —-

58 — Włoska renta . 72 2(7
— Amerykany t0 _
61 — Austr. ako. kred. 427 50

Pożyozka turecka 42 90
_ _ 7'|, °|0 Rumuny —
53 30 Pol. listy likwid. —
53 30 Rosyj. banknoty —"

Austr renta sreb. —
.55 40 Usp. słabe
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Wyprzedaż sądowa.
Należące do masy konkursowej I. Hirsch- 

brucha zapasy to (Parowe jako to : materye na 
suknie, firanki, płótna, perkałiki, barchany, 
materye double i podszewki, wełniśjne chustki 
konfekcje i. t. d. i. t. d. ssprzed&ją sie w lo­
kalu handlowym Rynek 55 w duł powszednie 
w godzinach handlowych po zniżorfych cenach 

Zarządzca masy (2498)
Maiilieiiuer.

Paityą

cygar Cuba

ïtt: 

¡it (
tu

(

i (liść wierzchni J a v a), Prze^"|,' 
sznego aromatu, pięknie się palącyc ij 

dobrze odleżałych, których rzeczy’
9 wista wartość 20 tal. za tysią t » 

sprzedaję dla szybkiego ich uPrZY "
i '6------------------TTT----------- A tnięcia za 14 tal. tysiąc. ŻarnAukcja mebli. | wienia zamiejscowe od 500

Z powodp przeprowadzenia się sprzedawać* (>0CZą,WSzy tranCO.
będę za zapłatą w gotówce w poniedziałek p Franciszek KrCS»1
dnia 24 mb. rano od 9 godziny przy Sapie- & 
iyńskim placu Nr. 6 P

rozmaite meble jako to szafy , kanapy plu­
szowe , krzesła , stoły do wysuwania i inne, 
zwierciadła , dywany, zegarki dla panów ' 
dam , pierścienie itd, (2869)

Małż, kom. auk.

BydgoMci

dachó^
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Męczennicy na Podlasiu, fotogra 
fia z obrazu Eljasza w formacie gabinetowym 
12 J/2 ggr., 3 za talara, wizytowy format 3 
sgr. za talara 12 sztuk poleca (2699)

J. Chociszewski
Poznań róg ul. Butelskiej i Ślusarskiej w ka­

mienicy „Ula.“

Świeże,^zielone, form)7 
prima kuchy rzepiowe w każdej i 
ści a M. 8 15 fen. za centna.r 
nabycia u H M Silberstei®» 
Wielkie Garbary 47 w Pozna1^

5AntykwarniaE.Calliera

Cztery pasy słiickic 
i pas liiftd ii liski ża
łoimy są do nabycia w aip 
tykwami U.1 Cal llera.

poleca
po znacznie zuiżonych - r,

Paprockiego. Herby 7,off. 
stwa polskiego, wydanie 
skiego za 5 tal. (z.a®iatStr2y, P°*

pBIpidona. Młodzi i

ceBâcLJ

latwieść z niedawnych 
* tal. (zamiast 3 tal.) , 
h»O tomów powieści za

ï-/t

I« tsl
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